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Burżuazja i obszarnictwo, posia­
daJąc do swej dyspozycji władzę, 
poucję, wojsko, więzienie, pienią­
uze, prasę i pomoc bogatych chło­
pow stale rozbijały ruch ludowy 
po to, aby go osłabiać, aby spro­
wadza$ go na ideolo~iczne . m,anow-
-'"' .L '/'V l.f!11 "SJ:,i.AJJJ 1-'.t..I.. • .f-a. -~ ... A .J 

Je panowanie. Burżuazja nie cofała 
się przed ż'adnym kłamstwem, 
przed żadnym oszczerstwem, które 
rzucała na radykalny ruch ludowy, 
aby go zohydzi.ć wobec nieuświa­
domionej części mas chłopskich. 
Tym nieuświadomionym masom 
chłopskim starano się przedstawić 
radykalny ruch ludowy jako ruch 
rzekomo wrogi dla ludu i dla pań­
stwa, jako burzyciela, który rze­
komo chce zniszczyć wszystko, a 
nic zbudować nie potrafi. 

Do pomocy burżuazji i ·obszar­
nictwu stanęła reakcyjna część kle­

' ru, posypały się na radykalny ruch 
ludowy klątwy biskupie i księże. 
A gdy mimo prześladowań, mimo 
terroru, gwałtu i klątw księżych, 
radykalny ruch ludowy stale się 
rozwijał, burżuazja i obszarnicy 
pomyśleli o innych metodach wal­
ki z ruchem robotniczym i z rady­
kalnym ruchem chłopskim, pomy­
śleli o metodach opanowani.a ru­
chu mas pracujących od wewnątrz 
przez zawładnięcie kierownictwem 
partii robotniczych i kierownic­
twem ruchu ludowego. Długo i mo-· 
zolnie sączono jad w szeregi robot­
nicze i chłopskie, nasyłano swoich 
ludzi do ki.erownictwa ruchu ro­
botniczego i chłopskiego, wytrwale 
pracowano nad zdemoralizowaniem 
przywódców, wypaczeniem ideolo­
gicznym, aż wreszcie i w ruchu ro­
botniczym i chłopskim .zebrano ty­
l e sił, aby móc działać, rozkładać 
i dalej demoralizować. 

Pierwszego rozbida ruchu ludo­
wego w Małopolsce dokonali boga­
ci chłopi pod kierownictwem ende­
ków. Bogaci chłopi utworzyli po 
rozłamie stronnictwo „Piast" i o­
bjęli kierownictwo nad tym stron­
nictwem. ,Nadając temu stronnic­
twu kieruhek prawkowy, bogaci 
chłopi zaczęli uprawiać politykę 
współpracy z wrogami pracujących 
mas chło'Pskich - obszarnikami i 
brużuazja. 

Po rozłamie, do kierownictwa 
„Piasta" dopuszczono rówmez 
przedstawicieli wielki.eh przemy­
słowców i obszarników, Długosza, 
hra bic~o Reya i innych. W ten spo­
sób kierownictwo ruchu ludowego 
w Małcuolsce zostało wydarte ma­
som ludowym. Piastowcy przy wy­
borach do Sejmu zbierali głosy 
chłcpów bezrolnych, małorolnych i 
średniorolnych, ale interesów tych 
mas nie reprezentowali j, nie bro­
nili, reprezentowali natomiast in­
teresy nielicznej grupy bogatych 
chłopów czyli kapitalistów wiej ­
skich, któr zy dążyli do wspólnego 
z obszarnictwem i burżuazją spra­
wowania rządów, co urzeczywistni~ 
li po wyzwoleniu Polski. Rozsze­
;r7.;iia ~ swoia <leiia·ł~"noś" n :i całą 
Polskę, utworzyli w latach 1923 i 
1925 osławiony r zad Chjeno-fiasta. 
Stronnictwo to, kierowane przez 
bogatych chło·pów, do końca do­
trzymało wierności endekom. 
Jeśli chod:-i o Kongresówkę, to 

tu ruch zaraniarski, który rekruto­
wał się z najba~ziej r~dyl_t~~y~h 

i postępowych chłopów, ruch który 
wychował wielu rewolucyjnych 
działaczy, otrzymał nad sobą pa­
tronat Piłsudskiego, który udawał 
socjalistę. Zprganizowane z zara­
niarzy w okresie pierwszej wojny 
światowej stronnictwo „Wyzwole­
nie" otrzymało od Piłsudskiego 
e'„,J .;, !,,.x ... "t; o <VO...,;.,;,:.. -St ............ ~..,1,::.,.._;s"-
Thugutta, który nawt>t niechętnie 
szedł do „Wyzwolenia", gdyż uwa­
żał masy chłopsk.ie za niebezpiecz­
ne dla ustroju kapitalistycznego, 
był przeciwny organizowaniu chło­
pów w si~e stronnictwo, obawia­
jąc się, że stronnictwo takie może 
się przerodzić w organizację rewo­
lucyjną. Marzeniem Thugutta było 
trzymanie chłopów pod hegemonią 
burżuazyjnej inteligencji oraz dro-

bnej burżuazji miejskiej, która 
miałaby kierownictwo partii w 
swoich rękach. Ideałem więc Thu­
gutta było takie stronnictwo, które 
trzymałoby chłopów mocno w ry­
za-ch i nie poziwoliłoby im oo rerwo­
lu>eyjine ipoczy\Ilania. 
Przyjęcie przez Thugutta pod na · 

„·„..-1c~-=- ,......!..;i. -slt: g~ ... ;t · 
przywódcy „Wyzwolenia" miało 
ten skutek, że ruch ludowy na te­
renie Królestwa Kongresowego od 
razu po odzyskaniu niepodległości 
w latach 1918 - 19 dostał spory 
zastrzyk elementu inteligencko -
burżuazyjnego, zwłaszcza piłsud-

. czyków. W ten sposób radykalizm 
ruchu ludowego zaraniarsko-wyz­
woleniowe~o u góry sparaliżowany 
został bardzo szybko. Thugutt z 

czasem zerwał z piłsudczyzną, ale 
paraliż, jaki wprowadził do „Wy­
zwolenia" zaraz na wstępie niepo­
dległości Polski w latach 1918 -
1919 i następnych zaciążył na tym 
stronnictwie, a w końcu zdeprawo:.. 
wał i rozłożył je zupełnie. 

Tak więc, jak widzimy, burżua-
;u ~:idecl;.;.; · ukryte. ~g~ntury !n~ 

nego odłamu burżuazji, piłsudczy­
zna, dopomogły do opanowania 
kierownictwa ruchu ludowego 
przez burżuazyjną inteligencję i 
kapitalistów wiejskich tj. bogatych 
chłopów, których interesy zbiegały 
się z interesami całego obozu bur­
żuazyjnego. Warstwa : bogatych 
chłopów, jak i cały obóz kapitalis­
tyczny, obawiaj ąc się rewolucji, 
stała się tym hamulcem dla pracu-

~ ~ . „ ... . 

jący~h mas chłopskich w icłi' walCe 
o zniesienie krzywdy, wyzyi;lcu, _w 
walce z poniżanie~ i pon~ewięra­
niem godrg>ścią ludz~ą. w walce. o 
obalenie rządów burżu~zyjnych · i 
utworzenie rządu robotniczo-chłop-
skie-go. · · · 
. Jak zatem widzimM hamulec ·dla 

vowstJ-7yma""'a l'~wolu'.cyjnych po­
czynań pracujących mas ch1op­
s1dcłf zn&la-ił lłf ł ~ łonie- 11amej' 
wsi. Opanowawszy _ kierownictwo' 
ruchu .. ludowego u góry, kapita~i6Ci 
wiejscy, bogaci chłopi corazt. J>ar­
dziej spyćhę~i ruch ludowy,, na-,~ro­
gę kon!\zaćhtów i ugody<, z 0bszar­
nictwem i b~rżuazją· miejsk~. •Za­
częto poszukiwać dróg i' • rnetod 
sprowadzenia mas chłopskich na 
ideologiczne be~ro · · . W~Srśląło 

~ 1. -: •• 

' się rzekomo nowe, ~grarysty~zne 
teorie, okłamywało się pracu1ące 
masy . chłopskie możliwością popra­
wy ich doli w systemie ' kapitali­
stycznym, · łudzono ciągłymi cibiet­
ntcami. rsformy rolnei, wmawiało 
się tym masqm rzekomą różnicę in­
t(fresów między nimi a proletaria-
tem miej!'l)dm .- _ 

Ubogim masom chłopskim, ktd­
tyrtt ledwie ·karto:tn starczało do je-

1 dzenia, , którzy nie mieli się w co 
· uprać, masom przez burż.uazję po­

krzy.wdzonym, wyzyskiwanym i 
pimiewieranym wpajano .fałszywe 

· pojęcia· o. r zekomej odmienności 
chłopskiej dl:lszy, ·o tężyźnie j, tym 
podobne .J::>zdury. aby nrzez wytwo­
rzenie fałszywych ambicji zaiać u­

; niysły. chłopów ·różnymi · spekula­
i c;.i.ami po to; ·by odwrócić uwagę 

--~---·------------------,------ ----· - ------------------------------ ! n).its- cpfopshich od · niesprawiedli-
.,. :. .{t;: · ' wości· jaka. je· spotyk11h "'I ka7.dym 
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kroku ze strony burżuazji i jej or­
ganów rządowych. 

Drogowskaz braterstwa 
r Działając w kierunku stałego ni­

~zczenia sił chłopskich mas pracu­
jących, · elementy ka•oitalistyczne 
demor·alizowały i · rozbijały ruch 
ludowy, dzieląc go na wiele grup. 
Tym rozbiciem ruchu ludowego na 1 

I. 
„Historyczne doświadczenia re­

wolucyjne polskieg0 proletariatu 
są w całym swym przebiegu po­
twierdzeniem słuszności, prawdzi· 
wośd i głębokości nauki marksiz­
mu-leninizmu. Bez poznania zasad 
marksizmu-leninizmu, . bez umiejęt­
ności ich zastosowania w konkret­
nej sytuacji nie można rozwiązać 
prawidłowo tych podstawowych 
zadań, które wysuwa przebieg wal­
ki klasowej i proces formowania 
nowego ustroju społecznego. Od­
stępstwa od zasad marksizmu-leni­
nizmu zawsze osłabiały siły partii 
rewolucyjnej, przynosiły :mchowi 
robotniczemu poważne szkody, 
opóźniały zwycięstwo proletariatu" 
(Z referatu Bolesłialwa Bieruita wy.:. 
głoszol!lego na Koogni~ie Z:jednOCile­
niowym PZPR). 

Nie może Istnieć partia robotni­
cza - zdecydowanie rewolucyjna -
i nie może istnieć ruch rewolucyjny 

konsekwentnie proletariacki 
i konsekwentnie socjalistyczny -
bez teorii marksizmu-leninizmu, 
odstępujący od zasadniczych postu­
latów i dyrektyw naulkowego socja­
lizmu. Tego dowodzi historia rewo­
lucyjnej walki proletariatu wszyst­
kich krajów i wiel!ki przykład bu­
downictwa socjalizmu w Związku 
Radzieckim. 
Jeśli burżuazja chciała rozbić, 

zdemoralizować, skonsternować we­
wnętrznie ruch robotniczy - przy­
puszczała zawsze pierwsze ataki na 
marksizm-leninizm, starała się go 
zrewidować, wypaczy.ć, wsączyć weń 
tezy i -idee sprzeczne rz jego zasad­
niczymi założeniami. Niekiedy wy­
trącała zeń koncepcje wal!ki klaso­
wej, kiedyindziej łączyła z neokan­
tyzmem lub machizmem, cza·sem 
ubierała w togę pseudoakademic­
kiej powagi i dostoj eństwa (pczba­
wia'.jąc rów'nocześnie klasowego, po­
litycznego ostrza), to znów pozba­
wiała go zupełnie charakteru nau­
kowego. Przeciwko tym zaku som, / w 
obronie czystości klasowej i ideo­
logicznej naukowego socjalizmu 
zdecydowanie i bezkompromisowo 
:w~~c:.zyl~ w przeciągu całej swej 

działalności rewolucyjnej . więlcy 
nauczyciele i . wychowawcy klasy 
robotniczej --,. Marks, . Engels„ Le: 
nin i Stalin. Gdyż walka . o ~ystość. 
klasową . marksiz~-leninizmu -
stanowi podstawę samodzielności 
klasowej proletariatu i je.go przy­
wódczej rcli w rewolucji antybur­
źuazyjnej .. Jest .niezbędną przesłan-' 
ką rz.wycięstwa dyktatury p,roleta­
riatu, socjalizmu i mas pracujących: 
· Myśl Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina legła u podstaw ideologii 
Polskiej Zjednoczonej l;'artii Robot­
niczej. Stała się, jej niezłomnym 
i. trwałym fundamen.tem. „ w· wal­
ce . o ma•vk!!~stowsiko - .leniamw.ską 
ideologię i w akc;ji oczys~i::zenia 
szeregów. partyjnych z .elementów 
ol;>cych .i przypadkowych dojrzevv:ało 
ósta.teczne zjednoczenie obu par­
tii „." (z irefera1tiu B. BierrUJta). W w al­
ce o dalsze pogł,ęłl'lerue 1idei ·mark­
si=u-leni~u o ma!Iikisi\SWwisko-le­
n·ill'l.o:wslcie wychpw.anie mas par.ty>j­
ńych i be~artyjnych, o dalsze zwy­
cięstwo marksizmu-leninizmu- w 
Polsce - upłyną~ rok od . czasu. hi-. 
storyczneg.o ' zjednoczenia ruchu ro­
bQltniczego. 

II . ' 

Na czym .polega wielkość ma rk­
sizmu? W czym tkwi jego zasadni­
czy . sens historyczny ? Na .tym 
przede wszystkim, . żę jest jedyną 
teorią umożli w~ającą naukowe bą­
danie rozwoju społecznego, że do­
konał gruntownej, klasowej :- ana­
lizy historii społecznej i sprę*yn 
wewnętrznych _kapitalizmu, przewi­
dział jego rozwój poprzez krY,zysy, 
wcjny . i nęd~ę . mas pracujących, 
jego nieuniknione załai:nanie pod 
ciężarem własnych konfliktów 
i sprzeczności -· i wreszcie poka­
fl.ał grabarza, który będąc wyłącz­
nym twórcą wartości1 kopał r 9w­
nocześnie ·grób dla ustroju i klasy,· 
które go ciemiężyły. „Główną r ze­
czą w nauce Marksa - pisał Leni n 
- jest wyjaśnienie światowo-hi !\to­
r:ycznej · roli ·proletaria tu, . jako 
twórcy społeczeństwa socjalisty.cz: 
nego" (Lenin, - · Marks, Engels, 
Markśizm, str. 65). . 

Tę, · h.istocycznej mia.ry myśl, Le· 

nin rozwinął, pogłębił, przystoso-: 
wał do imperialistycznej fazy ka­
pitalizmu, „kiedy sprzecznóścl ' ka­
pitalizmu doszły do kulminacyjnego 
punktu, kiedy rewolucja prole­
tariacka stah się sprawą bezpo­
średniej praktyki, kiedy dawny 
okres przygotowania do r ew olucji 
dobiegł końca i przerósł w nowy 
okres bezpośrednie.go szturmu na 
kapitalizm". (Stalin, _ Zagadnienia 
leninizmu, str. 11). Leninows'k,im 
wkładem w marksizm była „teoria 
i taktyka rewolucji proletariackięj 
w ogóle, teoria· i taktyka dyktatu­
ry proletariatu w szczególności"„ 
('tamże, st;r. 10). DOl!!)·i,11t1jącym za­
gadnieniem w marksiźmie jest za­
gadpienie zwycięstwa proletariatu 
i bud-0wa ustroju $9Cjalistycz..nego. W. 
kcnsekwencji marksizm-leninizm -
to najbardziej s:końcwna i h armo­
nijna, najpełniejsza i najbardziej 
zdecydowana, jedynie proletariacka 
i socjalistyczna teoria i taktyka 
walki z burżuazją i kapitalizmem 
i budowy społeczeństwa socjali­
stycznego - jest to w ielka nauka, 
która uczy budować na gruzach ka~. 
pitalizmu świetny gmach społe­
czeństwa bez wyzyskiwanych i wy­
zyskiwaczy, która pokazała wszyst­
kim wyzyskiwanym i uciemiężo­
nym !eh wspólny cel walki - so­
cfalizm, przyniosła wyzy~kiwanym 
wielką ideę międzynarodÓwej soli­
darności - internacjonal'.zm, ogło­
siła wszem wobec braterstwo 
wszystkich wyzyskiwanych i cie­
miężonych, . pod przywództwem 
proletariatu przeciwko · wszystkim 
wyzyski wa czom , i ciemiężcom. 
„Wielka, historyczna· zasł·uga Mark­
s'a' i 'Engelsa 'w.o bee całego świata 
pÓlęg!ł na tym, ·że wskazali ·oni 

' proletariuszom wszystkich krajów 
1 ich rolę, ich zadania, ich misję: 
· p'iei:..Vsi· muszą oni stanąć do walki 
' rewolucyjnej przeci wką kap i talowi 
' i w te j walce zjednoczyć wokół 
; siebie wszystkich pracujących i wy-
zyskiwanych". (Lenin - Marks, 

~ Engels, Marksizm, str. 57). Prze­
' ciwko burżuazyjnemu nacjonaliz­
' mowi i szowinizmowi, przeciwko 
. nienaw iści między narodami, którą 
, gło,si · i realizuje burżuazja, prze-

ctw~o .-imperialistycznej wo.Jme, wiele · gruip· ·-'- · burżuazja stworzyła 
którą bezttstann!e rodzi kapitalizm. nielada widowisko; St ronnictwa lu-. 

Nacjonalizm, który propaguje dowe · prąwadziły · pomiędzy · sobą 
burżuazja, · dla zatarcia swo'ich· , zażartą •walkę. Posłowie i. działacze 
oszustw i 'matactw klasowych;' sta:' I stronnictw ludowych ośmieszali się 
nowi · ..:_ Jak ·wykazuje histo'riif ·- wźajemn-ie, kłó c:ili ·sie między sobą 
światowęg0- ruchu robotniczego w pi.ibli'cznie na wiet:"C'lt i w seimie. 
ogóle i polskiego ruchu robotńicze';. ' Walka· między wiPl11 orzywódca­
go :w . szczególności niezmierną , mi ludowych stronnietw. prowadzo­
gr9żl;lę .dla . walki ~la,sy robotniezej, na -była n~e ·o· idee. rrie o wyzwo~e­
j'ej sukcesów i zwyci~tw. W ··ja- nie \mas chłopskich, n i·e· o obalenie 
kichiby się formach ·nie objawiał, burżuazj i, lecz wyrastała ona z 
j'est zawsze maską, pod którą 'bur-. podszczuwahia · obozu· burżuazyjne­
żua~ja yvdziera się w szeregi prole- go dla skomprom1towania w oczach 
tariatu. ' „Co oznacza odc.hylenfe w.. mas • rudi'!ł ludowego· i sejmu, ce­
stronę nacjonalizmu„. - zapytuje lein. utorowania dro11i: do absolutnej 
Sta1in i ódpowiada: - Odchylenie władzy . dyktatotskiej. · 
w stronę ' nacjonalizmu - to pizy- ·za'nik radykalnej ideologii w ru-, 
stosowanie internacjonalistycznej chu 'ludowym spowodowany oku­
polityki klasy robotniczej do nacjo- łacz'enietn ·jego• k ierownictwa ao­
nalis~ycznej polityki burżuazji~ Od- prowadził do ślepoty · politycznej 
chylenie w stronę nacjonalizmu -od-· wielu-ui::zćiwych p'rzed'tem posłów 
zwierciadła próby „własnej", <„na- chłopskich' i' dzi'ałaczy· ludowych, 
rodowej" .bur:Luazji podważenia· ·u- którzy nie dostrzegali w ruchu !u­
stroju radzieckie~o i p~zywrócenia do'wym działalności ·wroga i wypa­
kapitalizmu". żrodł~m Jes~ zawsze ciania w· tym · ruchu 'idei - walki o 
„odstępstwo od· lemnowskiegor· . in- nową ludową Polskę, o· rząd robot­
ternacjonaliimu''. (Stalin, Marksizm niczo .; chłopski; ; który · jedynie 
a kwestia-narodowo-kolonialna, · str. mógł ludowi pomóc w jego ciężkiej 
228). , doli. Ale rząd ten· powstać mógł 

Oznacza l ono - niekiedy w i for- tylko ·w wyniku rewolucyjnego o­
mie jawnej i otwartej, niek!edY - balenia dyktatury burżuazj i przez 
ukrytej i 'obłudnej, ale zawsze - masy pracujące pod przewodem 
tendencję osłabienia walki prole- dojrzałej politycznie .klasy robotni­
tariatu przeciwko burżuazji. Jeśt czej, która rozumiała, że bez oba­
ono niebezpiecznym z.ami~rzeniem ' lenia oanowania burżuazji i bez u­
osłabienia, · zatarcia, zamazania · ąh- , tworzenia· rządu robotniczo-chłop­
tagonizmu między proletariatem; ' skiego ·nie można znieść wyq;ysku ii 
który przewo~i nleprdletar~ąck~m ni': można po.Prawić bytu mas pra-
masom pracuiącym, a burzua?=Ją. CUJ ą'cych • . · · 
Jest to w• istocie wydanie nieprole- · . ·* 
tariackich · mas• pracujących w ręce . ·Jak. dalece wieś już w Jatach 1925 
i' na łup burżuazji. W imię zh~dnej · - ·26 · podmińowana była ·buntem 
solidarności narodowej, której n ie • świadczy o "tym niebywale szybki 
ma i J:>Yć . D:ie .może w ok·resi.e rozwój N,iezależnej Partii Chłop­
par:owam~r k~pitahzmu · lub. Po '.oba- skiej,· partiii; która miała odwagę 
leniu_ kapi~al.1zmu, ?~Y burzua~Ja - wejść na drogę jednolitego frontu 
tym b ardzie1 ' drapiezna, gdyz !' od- z· Komunistyczną Partia Polski ce­
trącona 'od . władzy - szuka różnych Iem wspólnej walki o obalenie rzą-
sposobów i kłamstw, by osłabić, · · · 
podważyć władzę ludową by - od- , (Dokończenie na s1ir. 2) 
separować , zwycięski tProletariat od 
miE;dzynarodowej ·klasy robotniczej 
i następnie rzucić w objęcia irtrpe­
rialiżmu.' . 

'(dokÓńef.enie .1!~ str. 2) :;h 
• I•' 

. " 

*). Fragmenty z referatu, wy­
głoszonego przez Wł. Kowalskiego 
(Przewodniczącego CK. Jedności 
Ruchu Ludowego) na- Kongresie 
Zjedno~~niowym dn. 27.XI.49 r. 



Str. 2 

(Dokończenie ze str. I-ej) 
dów burżuazji i obszarnictwa. Iloś­
cią członków i premimeratorów 
pism NPCh. przewyższała wówczas 
tak „Wyzwolenie" jak i „Piasta". 
Dziwne jednak, że gdy się rozma­
wia na temat NPCh. z działaczami 
którzy pozostali w „Wyzwoleniu" 
lub „Piaście", to można się od nich 
dowiedzieć ciekawej rzeczy, a mia­
nowicie tegG, że oni NPCh. nie do­
strzegali. Natomiast dostrzegł siłę 
NPCh. rząd sanacyjny, który po­
śpieszył tę partię rozwi.ązać. 

NPCh. działała krótko, ale przez 
ten krótki okres zapuściła szerokie 
korzenie w masach chłopskich, po­
głębiła w masach chłopskich rewo­
lucyjną świadomość walki z bur­
żuazją o rząd robotniczo-chłopski. 
I ten płomień rewolucyjny po roz­
wiązaniu NPCh. na wsi nie wygasł, 
przejawiał się on potem w buntach 
chłopskich przed wojną i w B.ata­
lionach Chłooskich podczas wojny. 
J'rze,iawi::ił się on w „Wiciach", w 
·grupie „Woli Ludu", a po wojnie 
w walce z mikołajczykowskim 
P.S.L-em, z którym dawni enpe­
chowcy walczyli w SL jak t w 
PPR, gdy po rozwiązaniu NPCh. 
część działaczy chłopskich, enpe­
chowców, wróciła do „Wyzwole­
nia", część wstąpiła do KPP i ta 
c: ęść w okresie okupacji i po woj­
nie znalazła się w PPR. 

Okres powstania NPCh„ to okres 
narastania sił rewolucji w miastach 
i na wsi. W tym to okresie nara­
stania sił rewolucy.jnych sanacyjni 
faszyści wymyślili dodatkowe ma­
midło. tak zwaną czysto klasową 
politykę chłopską. To znaczy poli­
tykę rzekomo samodzielną, rzeko­
mo czysto chłopską, wymierzoną 
rzekomo również przeciwko burżu­
azji, ale faktycznie tylko przeciw­
ko robotnikom. 

Godzi się zapytać: komu była po­
trzebna ta rzekomo klasowa odręb­
na polityka chłopska wtedy, gdy 
masy robotnicze w miastach oraz 
masy bezrolnych, małorolnych i 
średniorolnych chłopów podejmo­
wały rewolucyjną walkę z burżua­
zią. gdy KPP i Niezależna Partia 
Chłonska oritanizowały te masy do 
rewolucji, gdy krzepł sojusz rewo­
lucyjnych mas chłopskich z rewo-
111cyjnymi robotnikami, na czele z 
Komunistyczną Partią Polski oraz 
lewicą PPS? Odpowiedź jest pro­
sta: polityka ta potrzebna była tyl­
ko burżuazji i1 bogatym chłopom. 
Chodziło o rozbicie · zacieśniającego 
się sojuszu robotniczo - chłopskie­
go, a więc o osłabienie sił rewolu­
cji. Chodziło o przechwycanie na­
strojów rewolucyjnych wśród chło­
pów i skierowanie tych nastrojów, 
,1tdzie się da przeciwko robotnikom, 
bądź też zepchnięcie ich . na ślepe 
tory. 

Ta haniebna działalność wroga 
klasowego, burżuazji i kułaków, 
prowadzona w ruchu ludowym 

-~~ed wojną, zastosowana została 
również podczas okupacji hitlerow­
skiej, kiedy to duża część przywód­
ców ruchu ludowego grzęzła dalej 
w bagnie współpracy z sanacyjno­
end ecką delegaturą w kraju, słu­
chając rozkazów sanacyjno-endet­
kiego :rządu emi!!'racyjnego, które­
mu patronował Mikołajczyk. Wre­
szcie słuchając rozkazów szefa 
dwójki Pełczyńskiego j, hrabiego 
Bora - Komorowskiego, jako do­
wódców AK, a więc ludzi, o któ­
rych już dziś wiadomo, że działali 
w zmowie z Niemcami przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu oraz prze­
ciwko lewicy polski,ej, prowadzącej 
zdecydowaną walkę z hitlerowskim 
okupantem. Magnaci polscy i bur­
żuazja polska jeszcze raz dowiedli 
podczas ostatniej wojny, że ich 
kieszeń jest ważniejsza od Ojczy­
zny. 

Niestety, część działaczy ludo­
wych, zaplątana w stare i nowe 
sieci burżuazyjnej obłudy, nie u­
miała tego dostrzec. Trzeba było 
zwycl~stwa Armii Czerwonej, trze­
ba było zwycięstwa lewicy pol­
skiej, trzeba było rozgromienia 
burżuazyjneim obozu Mikołajczyka 
po wojnie, aby w tej zaplątanej w 
sidła burżuazyjne części uczciwych 
działaczy ludowych nastąpiło o­
trzeźwienie. 

Z te~o, co powiedziałem, widzi­
my, jak ciężką drogę mi.ały masy 
pracujących chłopów, zdążające do 
swego zwycięstwa i wyzwolenia, do 
obalenia burżuazji i zdobycia wła­
dzy. Trzeba było łamać terror bur-
7.ua7.ii, obailać rl'JUK:•arne iprrez te bu~·­
żuazję oszczerstwa na radykalny, 
r ewolucyjny ruch chłopski. trzeba 
było walczyć z klerem, który sta­
nął po stronie burżuazji, trzeba by­
ło prostować różnego rodzaju poli­
tyrzne oszustwa burżuazji, trzeba 
było walczyć z niesumiennością 
polityczną. ze zboczeniaml1 ideolo­
gicznymi i ze zdradą własnych 
przywódców. 

II 
Na początku mojego referatu, o­

mawiając walkę jaką burźuazja 
prowadziła z radykalnym ruchem 
ludowym, mówiłem o usiłowaniach 
tej burżuazji niedopuszczenia do 
porozumienia mtędzy chłopami i 
robotnikami oczywiście dlatego, że 
burżuazja doskonale zdawała sobie 
sprawę z groźby tego porozumienia. 
Klasa robotnicza nie . mogłaby 
wprowadzić w życie swego postę­
powego programu bez poparcia mi­
lionów małorolnych i średniorol­
nych. Chłopi nie mogliby nigdy 
zwvcieżyć sami. 
Burżua zja wiedziała o tym i dla­

tego czyniła wszelkie wysiłki, aby 
do tego zbratania poniewieranych 
i wyzyskiwanych tn'as pracujących 
\vsi i miast nie dopuścić. Jednakże, 
mimo wszelkich przeszkód, sojusz · 
między jednym i drugim odlamem 
mas pracujących powstał, rósł i 
potę<'.niał. I oto jako rezultat soju­
szu robotniczo - chłopskiego mamy 
dzisiaj Polskę Ludową, a w tej 
Polsce mamy wspaniałe perspekty-

I 
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wy rozwojowe dla ludu pracujące­
go miast i Wl!i. 
Jednakże wróg i na tym froncie 

nie zrezygnował z walki, próbuje 
jeszcze siać zamęt na :froncie ro• 
botniczo - chłopskim. Dlatego zada­
niem naszym jest i będzie stała 
czujność na rozbijacką propagandę 
wroga, stałe wzmacnianie naszego 
sojuszu z klasą robotniczą, pod 
której przewodem odnieśliśmy 
zwycięstwo nad naszym wspólnym 
wrogiem klasowym buriuazJ!\, a 
dziś, pod przewodem klasy robot­
niczej, przy naszym czynnym 
współudzi.ale tak wspaniale rozwija 
się w Polsce życie gospodarcze, 
kulturalne i oświatowe, że kole to 
w oczy naszych wrogów .krajowych 
i obcych. Im mocniejszy będzie 
nasz sojusz z klasą robotnicza, tym 
szybszy, tym wspanialszy będzie 
rozwój Polski Ludowej. 

Będziemy czuwać nad poszerza­
niem i pogłębianiem się wzajem-· 
nych kontaktów, będziemy strzec 
sojuszu roQotniczo - chłopskiego 
jak oka w głowie, bo w tym soju­
szu tkwi nasza twórcza siła, nasza 
lepsza przyszłość, przyszłość na­
szych dzieci oraz gwarancja naszej 
niepodległości. Sojusz ten jest rów-

. nież gwarancją, że wróg nie zdoła 
zepchnąć naszego Stronnictwa na 
polityczne manowce, jak to działo 
się przed wojną, gdy wróg sączył 
jad nienawiści przeciwko klasie ro­
botniczej na wsi a chłopom w mie­
ście, natomiast wprzęgał ruch lu­
dowy w rydwan polityki burżua­
zyjnej pod kierownictwem chłop­
skich kapitalistów. 

Budujemy Polskę sprawiedUwoś­
ci społecznej, chcemy, aby na zie­
mi naszej żaden człowiek nie mógł 
wyzyskiwać i poniżać drugi.ego 

Drogowskaz brater stwa 
(Dokończenie) 

„Doświadczenia historii ruchu 
-r-01botniczeg0 uczą nas mówił 
prez. Bierut - że nacjonalizm jest 
niebezpiecznym, bo zamaskowanym 
wrogiem dążeń wyzwoleńczych ludu 
i narzędziem rozpijania zy.rartości 
i jedności !klasy robotniczej. Nacjo­
nalizm jest przeciwieństwem· rze· 
czywistego i głębokiego patriotyz­
mu. Patriotyzm - to gorące, szcze• 
re, pełne ofiarności uczucie spo­
łeczne, uczucie przywiązania .do 
postępowy<;h dziejów narodu, do 
jego kultury, do ziemi ojczystej, to 
duma z najlepszych jego tradycji, 
to poczucie odpowiedzialności za 
zaszczytny współudział ojczystego 
kraju w postępowych dziejach ludz­
kości. Patriotyzm proletariacki -
to rewolucyjna walka o lą>szy 1 
sprawiedliwszy ustrój spoleczny, to 
gorąca troska o przodujący U· 
dział swego kraju w ' światowym 
ruchu rewolucyjnym„. , Patriotyzm 
proletariacki - to najgłębszy re­
wolucyjny internacjonalizm. Nie 
ma sprzeczności między patriotyz­
mem i internacjonalizmem. Prze­
ciwnie, patriotyzm jest tylko wów· 
czas szcze_!"y, prawdziwy i istotny, 
kiedy jest internacjonalistyczny. 
Nie można kochać szczerze i gorąco 
Ojczyzny, gdy się nie walczy o 
wolność i postęp ogólnoludzki. Na­
cj.onalizm - to symbol ciasnoty, 
egoizmu i zdziczenia, to uczucie 
antyspołeczne, to - jak wykazało 
doświadczenie ostatnich lat - · w 
ostatecznym rachunku rezygnacja 
z suwerenności, zaprzaństwo naro­
dowe". (Z re!eraibu Bolesława Bieoru­
ita wygfoszonego na Koog•res1e Zjed­
noozeniowyrn PZPR). 

WEldka nacjonalizmu . zarzucona 
na zdradziecką klikę Tito, która 
zapomniała o marksistowsko-leni­
nowskiej zasadzie internacjonallz- ' 
mu - dość szybko przerzuciła ją 
w szeregi podżegaczy wojennych. 
„Komuniści - pisze Marks w 

Manifeście Komunistycznym - tym 
tylko różnią się od pozostałych 
partii proletariackich, że z jednej 
strony w walkach toGzonych przez 
proletariuszy różnych narodów pod­
noszą i wysuwają na czoło wspól­
ne, niezależne od narodowości, ln· 
teresy całego proletariatu, z dru.­
giej zaś strony, - że na rozmai­
tych szczeblach rozwoju, przez któ· 
re przechodzi walka pomiędzy pro­
letariatem a burżuazją, reprezentu­
ją stale interesy ruchu jako całoś­
ci"? (K. Ma<rlffi, Ma.n'itest Komu­
nistyczny, str. 52). 

Nie znaczy to w żadnej mierze, 
I jakoby marksizm-leninizm odnosił 
się obojętnie do sprawy narodowej. 
Prace Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina przeczą takiemu poglądo· 
wi w Sposób najbardziej oczywisty. 
Sprawą czołową w marksizmie-le­
ninizmie jest jednak problem wal· 
ki 0 władzę klasy robotniczej, oba­
lenia kapi<talizmu, o budowę społe· 
czeństwa socjalistycznego, Sprawa 
narodowa jest częścią składową 
ogólnego zagadnienia władzy ro· 
lbotniczej. 

Przeciwko marksizmowi • leniniz· 
mowi występują ci wszyscy opor­
tuniści - od . zdradzieckich przy· 
wódców LI Międzynarodówki aż do 
Tito, którzy nie chcieli widzieć kla· 
sowych korzeni sprawy narodowej 
i starali się złączyć socjalizm, po­
nad głową rewolucyjnej walki kla­
sy robotniczej, bezpośrednio z kwe~ 
stią narodową. Zdradzali równo· 
cześnie i klasę robotniczą i nlepro­
letariaCkie masy pracujące, które 
tylko proletariat może wyprowa­
dzić z kapitalistycznego zaułka -
a więc przeważającą większość na· 
rodu, naród w najściślejszym tego 
słowa znaczeniu. 

, 1Kto Po doświadczeniach zarów• 
no !Europy jak i A"-ii - piste z 
sarkazmem Lenin - mówi jeszcze 
o nieklasowej polityce i o niekla­
sowym socjaliźmie, t~·O wairto po 
prostu wsadzić do klatki i pokazy. 
wać razem z jakimś kangurem au· 
stralijskim". (Lenin - 'Marks, En· 
ge1s, Marksi.,,m, str. 68). 

Nie można być marksistą - nie 
będąc internacjonalistą. N;e mOina 
być marksistą ~ będąc nacjonali­
stą. Teg0 uczy historia ruchu ro-

.1. botniczego. Historyczna deklaracja 
rewolucyjnej klasy robotniczej, 

. pierwS"-Y dokument rewolucyjny 
nowoczesneg0 proletariatu - koń­
czy się pamiętnym wezwaniem: 
„Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!" Hasło zakomunikowane 
św•atu przez Marksa i Engelsa jest 
wciąż i.ywe i aktualne. Wciąż i 
bezustannie przypomina wszystkim 
pracujqcym i uciem;ężonym o ko­
nieczności solidarnej i braterskiej 
walki przeciwko wszystltim cls­
mlężcom i wyzyskiwaczom. 

Internacjonalizm stanowi jedną 
z kardynalnych podstaw marksiz­
mu - leninl:m'nu. 

III 

Hasło ihternacjonalizmu jest jed­
ną z najbardziej żywotnych pod· 
staw rewolucyjnego marksizmu. Ma 
swoją historię, przepojoną krwią 
mmonów bojowników 0 wolność 
f socjalizm. Braterską krwią zrosiło 
je setki tysięcy P<>laków, którzy 
podobnie jak Dąbrowski, Wróblew­
ski, D.,,ierżyński, Swierczewski, 
"-łożyli życie na ołtarzu walki mię­
dzynarodowego proletariatu lub jak 
Konstanty Rokossowski w szere­
gach Armii Radzieckiej walc.,,y)i o 
wolność społeczną I narodową P<>l· 
ski. Walczyli wszędzie tam, gdzie 
proletariat toczył walkę 0 władzę 
; socjalizm. 

Poczucie łącznośc( z międzynaro­
dową walką proletariatu i walka 
o wolność proletariatu, wszędzie 
tam, gdzie tego wymaga chwila 
h istoryczna, obrona władzy prole­
tariackiej wszędzie tam, gdzie zo­
stała cna osiągnięta, chociażby za 
cenę życia, głęboka solidarność 
i bra.terstwo z międzynarodowym 
ruchem robotniczym stanowią 
podstawowe kryterium internacjo­
nalizmu. 

Dziś najbardziej praktycznym 
kryterium internacjonalizmu jest 
stosunek· wobec Związku Radziec· 
kiego, wielkieg0 przywódcy mas 
uciśnionych całego świata i pierw· 
szego budowniczego socjalizmu. 
Dziś internacjonalistą jest ten tyl· 
ko, kto w pełni i bez wahań gotów 
jest do obrony ZSRR, kto bez wa­
hań i ociągania się broni wielkiej 
sprawy socjalizmu, na czele której 
stoi Związek Radziecki, kto w peł­
ni i całkowioie gło& i realizuje ha­
sło braterskiego sojuszu te Związ­
kiem Radzieckim. 

IV 
Zasady marksistowsko • leninow­

skieg0 internacjonalizmu legły u 
podstaw Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, przywódczyni klasy 
robotniczej i ma pracujących na­
rodu polskiego. W bezustannej 
i zdecydowanej walce z odchyle· 
niem prawicowo " nacjonalistycz­
nym - wzmacniała Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza Ideę soli­
darności międzynarodowej w łonie 
!<lasy rnbotniczej l mas pracują­
cych. ,„ .. Podstawowym, naczelnym 
warunkiem wzrostu„. świadomości 
politycznej jest wychowanie partii 
i wychowanie mas ludowych w 
duchu zrozumienia szczególnej wa-

. gi, jaką posiada łączność między­
narodowa mas pracujących na 
obecnym nowym etapie historycz­
nym, etapie nowych agresywnych 
ataków imperializmu na ruch ro· 
botniczy, n,a kraje demokracji lu· 
dowej, na państwo socjalizmu -
ZSRR. Historia polskiego ruchu 
robotniczego, historia rewolucyjne· I 
go nurtu, który przewodził temu 1 
ruchowi, wreszcie historia walk 
wyzwoleńczych naszego narodu -
to przede wszystkim wyraz głębo· 
kiego poczucia więzi międzynaro· 
dowej w walce o wolncść I postęp. 
które było znamienym rysem 
wszystkich największych naszych 
bojowników, najwybitniejszych po­
staci, najofiarniejszych przywód· 
ców ruchów wyzwoleńczych. Tra· 
dycje rewolucyjneg0 · internacjona· 
!izmu tkwiły głęboko w polskiej 
klasie robotniczej od zarania jej 
wspaniałej 1 bohaterskiej hiiitorii. 
Może właśnie dlatego z tym więk· 
szym uporem przedstawiciele libe­
ralnej ideologii szlachecko-but­
żuazyjnej usiłowali wciskać się do 
ruchu robotniczego, tworząc w nim 
swoisty nurt nacjonalistyczno-refor­
mistyczny pod pootacią prawicowe.i 
PPS. Wyciągając właściwe nauki 
z historii i doświadczeń naszego 
ruchu, wiążąc te' doświadczenia z 
analizą dzisiejszej sytuacji świeto• 
wej - musimy z tym większą tro· 
ską i bezwzględnością walczyć z 
przejawami tendencji i nastrojów 
nacjonallstycznych, jako szczególnej 
formy nacisku, za pomocą którego 
wróg klasowy będzie usiłował po· 
wstrzymać nasz rozwój, nasz po· 
chód na.przód, nasze budownictwo 
socjalizmu". (Z referatu Bolesława 
Bieruta wygłoszonego na Kongresie 
Z.jedinoczeniowym PZPR). 

Rozgromienie prawicowo • nacjo,­
nalistycznej grupy w łonie PZPR. 
pogłębienie przyjaźni i braterstw:i 
ze Związkiem Radzieckim, pogłę· 
blooie braiterSlkiej ws:pół!pracy z 
całym międzynarodowym ruchem 
robotniczym, demokratycznym i wy­
zwoleńczym - to slupy milowe na 
drodze poglębieni:i internacjonaliz­
mu polskich mas pr.acujących. 

· Jest to wielkie zwycięstwo pol­
skiej klasy r obotniczej i narodu 
pols:kiego. 

Krzysztof Sławiński 

człowieka. Chcemy podnieść I pod­
niesiemy naszą wieś z ciemnoty, 
nędzy i zacofania. 

III 
Obecnie, gdy Wielka Rewolucja 

Październikowa po ra.,, drugL wró­
ciła Polsce niepodległość dzięki 
zwycięstwu Armii Czerwonej nad 
hitleryzmem, Polska Ludowa, w 
której władzę sprawują masy pra­
cujące robotnicze i chłopskie na­
wiązała rzetelny, braterski sojusz 
ze Związkiem Radzieckim. Ale 
nasz sojusz ze Zw. Radzi.eckim nie 
ma nic wspólnego z sojuszami za­
wieranymi pr.zez burżuazję, która 
zawiera sojusze dla napaści i ogra­
bienia innych narodów. Nasz so­
jusz ze Zwiazkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej wyni ­
ka z braterstwa mas pracujących i 
z umiłowania pokoju przez masy 
pracujące. Dlatego nasz sojusz roz­
ciąga się i obejmuje również masy 
1Pracujące krajów kapitalistycz­
nych. 

Nasz iiojusz, sojusz braterstwa i 
pokoju jest dziś potężny i niezwy­
cierony. Do nac;ugo ł>raiterF•,dlf'"'> 
sojuszu, do naszego bloku pokoju 
wchodzą tak poteżne państwa jak 
Związek Radziecki ze swoimi dwu­
stu milionami ludności. Wchodz·a 
Ludowe Chinv z bli~ko oięciuset 
milionami ludności. Wchodzą nań­
stwa demokracji ludnwej z blic;ko 
osiemdziesięcioma milionami lud­
ności, Blisko osiemset milionów lu­
dzi wyzwolonych z jarzma kapita­
lizmu stoi po stronie pokoju. 

Rozwój tego potężnego ruchu po­
kojowego zawdzięczamy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. zaw­
dzięczamy Związkowi Radzieckie­
mu i jego zwycięstwu nad hitle­
ryzmem. Jak wspaniały rozwój l<!O· 
spodarczy i kulturalny Zw. Ra­
dzieckiego był w przeszłości i jest 
obecnie wzorem dla mas pracują­
cych całego ~wiata, tak wzorem 
dla wszystkich narodów stała ~ię 
polityka pokojowa Związku Ra­
dzieckiego. 

Skonczył się szantaż z bombą a­
tomową. gdy okazało si ę, że broń 
tę posiada również Związek Ra- ' 
dziecki. Ale Związek Radziecki u­
żywa te.l!o nowego, potężnego od ­
krycia dla celów budownictwa po­
kojowego. Cały świat ob iegła 
wiadomość, że Związek Rarlzier­
ki 11ivł energii a tomowe.i do 
odwrócenia bi.e~ trzech potężnych 
rzek syberyjskich. k tórych wody 
zamiast na północ popłyną na 
wielkie, wypalone słońcem stepy 
południa i użyźnią te olbrzymie 
obszary dla dobra ludzkości. 

Oto. koledzv, różnica pomiędzy 
krwio7erczymi. egoistvcznymi rza­
dami burżuazji a rządem r obotni­
czo - chłopskim Zwiazku Radziec­
kie·~o. To, co zbrodnir.zym rządom 
burżuazji miało służyć do wymor­
dowania milionów lud7.i. do zagra­
Qienia cudz:ych ziem, to samo od­
k'ncie w '2wiazlru Rsdziecld-nt · ~ła­
żyć będzie dobru człowieka. r" „, 

IV 
Koledzy! Jeżeli mimo te wszyst­

ki.e przeszkody znajdujemy się w 
dniu dzisiejszym na tej sali jako 
przedstawiciele zwycieskich mas 
pr::>"11iacvch rhłon6w. jeżeli mamv 
w Polsce rząd robotniczo-chłopski, 
to zawdzi0 czamy to w oierws?.vm 
r zPdzie wiernei sojuszniczce chło­
pów bezrolnych. małorolnych i 
śrPdniorolnvch, klasie robotniczej, 
która nie tylko sama bohatersko 
walczyła z burżuazją, ale uczyła tej 
walki nas chłopów, stworzyła poq­
stawy nroi?ramowe nowego pań­
stwa, bez czego nie można byłoby 
również zwyciożYć. Znajdujemv się 
na tej sali jako przedstawi<'iele 
zwycieskich mas nracujących chło­
pów dlatego, że 32 lata .temu masv 
pracujace carskiego imonium, n<>d 
przewodem klasy robotniczei, kie­
rowanej' przez ,1teni::i1ne!!o Leni.na, 
rozbiły carski ustr6j i na i:rruzach 
teiro ustroiu z aii:i żyły n::ińc;two ro­
botniczo-chłopskie - Związek Ra­
dziPcki. 

Obradujemv tu jako przeds~a­
wiciele ZWYcieskich mas praclll<ł­
cvch wsi cllate.rto. ŻP Zwiazek Ra­
dziecki pod wodza Wielkie1tn ~ta­
lina rozbił hordy faszystnwskie Hi­
tlera. Mussoliniego i Horthy'e~o. 
Obradujemy tu dlate,1to. że masy 
nracujące mia~t i wsi non p rzewo­
clem aw„n::<„rrlnmei nar•ii oroleta­
riatu P <"loldPi P :>rfii Rnho+n ir"~i 
nrzy uclziale lemicv POS i 1owicy 
~L wzieł:v w roku Hl44 - 45 wła­
dze w swoje rece i. właclze te utrzv­
małv whrPw terr0rowi bur;711 „7vi­
nych hojówek, wbrew zmobi!i7o­
w;inym w mikołaiczvkow•kim 
PSL-u wroe:irn J11dowl ~iłnm bur­
żuazji miei~kiej i wiejskiej. że 
wreszcie doirzała i przewirluiara 
awanj?'a;·da klasv rohn+niczei porl­
czas ok11;u::icii hi.tl PrO'"~kiej nie da­
ła i;ię u"-ni rl r o::ikcji obłudn;i'-frazeo­
fo .l!i::t n:nodowa. wvtn~H(aiaca oo­
słuchu cll" b11r~" "7.vinej ::i1tent•1ry 
l rmrlyńclri oi . r?:vli r"::irlu Sos n k row­
skich. B i 0 lerkich. Mikołajr7yków, 
h cz rzuciła b::iFl„ walid z okun""­
tem o n ow:>, ludową 'Pol •kę. !'1"1obi­
lizui::ic W"1,/ił t<>«o h::isła boirwe 
oddziały GL i AL 0raz b" "ł.11bce 
sie przeriw akowski.emu dowódz­
twu oddizi"l•łv B. Ch. m"biHzuiac 
również wokół ideału P olski Lwlo­
Wf>i masy pracuiace miast i wsi. 

Oto dlacze«o obrflnuj Pmy tu d7i­
~iai . i a ko wolni luch:it=>. jako nrzerl ­
stawiciele wolnych i 7WYCięskJ.ch 
mas pracuj ących chłopów. 

Połityka rządu ludowego, to p o­
lityka zabezpieczenia praw rozwo­
jowych ludowi pracującemu miast 
i wsi oraz zabez.oieczenia trwRlei. 
wieczystej niPuodleitłości na~zej 
Ojczyźnie - Polsce Ludowej. Ta­
kie są nasze nąkazv na dzi ś i ju­
tro, w tym kierunku powinny to­
czyć się obrady K ongresu, aby za­
bezpieczyć zwycięstwo mas pracu­
jących i nienodległości Polski. 

Wl&diYSła.w Kow&lskl · 
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STEFAN IGNAR 

Jedynie słu·szna droga . • *) 
WSl j 

trYS. M . RudnJcłci 

W rolnictwie Polski Ludowej nie 
ma już obszarnika, który przed 1944 
r. odgrywał decydującą rolę na wsi 
w oparciu o bogacza wiejskiego. 
Obszarnika więc na wsi nie ma, ale 
wstał jego sprzymiero:eniec - wiej­
ski kapitalista - czyli bogaty chłop, 
zatrudniający parobków i zajmują­
cy się różnymi czynnościami gospo­
dal'Cllymi, które rzdecydowanie odci­
l!'la!ją się od chło:p9ktiego rolnfotJwa, 
a Podobne są raczej do sposobu zdo­
bywania pieniędzy przez miejskiego 
przedsiębiorcę. 
Były to takie .czynności, óak spe­

kulacyjny handel, skupywanie zboża 
od biednych chłopów, przyciśnię­
tyeh podatkami i koniecznością 
ogarnięcia dzieci na zimę oraz pl'Gl:e­
trrzymywanie tego zboża u siebie w 
spichrzu, aby je sprzedać na przed­
nówku ,kiedy nieraz było o połowę 
drożiSze. 

Do czynności wiejskiego przedsię­
biorcy należało wyipożyozan.ie koni 
i maszyn, wspóludeiał w zarządzie 
$iPÓłdzielni rolniozo-handlowej, „wy­
pożyczanie" zagona komornikowi, 
wypasanie ri:a odrobek krowy bez­
rolnego, pożyczki w naturze i pie­
niądzach, ud1Zielanie średnio-rolnym, 
wykupywanie bądź zakładanie w 
miastec2lkach takich przedsiębiorstw, 
jak: młyny, tartaki, piekarnie. skle­
iPY, składy drrlewa itp., handel 
i spekulacja ziemią, . sprawowanie 
urizędu wójta pod kątem osobiste j 
korzyści i popieranie boga<:zy i ku· 
motrów kosztem biednych, spycha­
jąc na nich pOdwody, srzarwarki, 
podatki itp. 

tego też Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe odrzuca program argra-
ryzanu. 

* Jakiekolwiek by jednak metody 
ograniczenia burżua·zji wiejskiej sto­
sował rząd ludowy, to ·widać wy­
raźnie, . że nie zdoła się pows·trzy­
mać nawrotu i ' dalsrzego rozwoju 
kapitali·zmu, który niesie zgubę _ma­
som chłopskim, zachowując indywi­
dualne gospodarstwa. Chłopska go­
spodarka drobnotowarowa je-st bo­
wiem źródłem żywiołowego odra­
dzania się kapitaHzmu w rolni­
ctwie i we wszystkich gałęziach · go­
spodarstwa narodowego. Nie zlikwi­
duje się nędzy chlo{IBikiej w ramach 
drobnotowarowej gospodarki,1 choć­
by ze względów techniczn.ych, nie 
mogąc zastosować trakto.rów j wię­
kszych maszyn rolniczych na 
drobnych działkach. Nie zdoła się 
na stałe uchronić pracujące.j ludno­
ści wsi od wyzysku drobnej bur­
żuazji wiejskiej nawet doskonałą 
spółdziel()zością samopomocową, ani 
doprą polityką gospodarczą rządu. 
Hydra wyzysku będzie booustannie 
odrastać i rzagrażać państwu ludo­
wemu. 
. Jedyną skuteczną drogą wydźwi­
gnięcia mas mało- i średniorolnych 
chłopów rz nędzy, ciemnoty, wyzy­
sku i p anowania bogaczy i speku­
laptów jest spółdziel()zość produk­
cyjna, kltóra umożliwi najbiedniej­
szym chłopom korzystanie cz dosko­
nałych maszyn i doprowadzi całą 
pracUJiącą ludność wsi do zamoż­
ności i do kulturalnych warunków 
życia. 

* Prawdziwa, istotna demokracja 
nie na tym polega, aby kapitalista 
mógł swobodnie wyzyskiwać .pracu­
jącego chłopa, lecz na zlago_dzeniu 
i w końcu na rzatarciu różnic po­
między wsią a miastem, jako też 
różnic pomięd.zy pracownikiem fi­
zycznym a umysłowym. Różnice te 
rodziły się z samej i stoty technicz­
nego ,zacofania, a pon adto były wy­
olbrzymiane p:raez klasy panujące 
celem zabezpieczenia · płynącej rz n.ich 
korzyści dla tych. któr.zy rządzili. 

Przedsiębiorca wiejski wrall ee 
egraj~ spekulantów uwija się wśród 
pracujących mas chłopskich, ogła­
d:ll!lljąc d ndisooząc braci. kwzynów,, • 
sąsiadów - pasożytu.jąc na środo­
wii:ku chłopskim, w którym wyrósł. 

Jak można zlikwidować różnicę 
:pom~·ędzy wsią, a miastem oraz po.. 
między pracą fizyCllną a umysłową? 
Można to osiągnąć tylko przerz po­
wszechną mechanizację pracy, przez 
powszechne, średnie szkolnictwo 
i przez powszechne zastosowanie 
technicmych środków kultury, jak 
komunikacja, poczta, biblioteki, ra­
dio, czytelnie, kin.o, klub sportowy. 
Tego dokonać może tylko naród 
kierowany· przez-- Władz~ ·'· ludową, 

PfZ~~ rzą_d ,f!;>f P.m!.~,z~;-~h\o,B~~i · 

* Niesposób pominąć w . tym refe-

* Współdziałaj ąc od dawna 0 fa­
brykantami i obszarnikami prze­
~i wko klasie robotniczej i biedocie 
chłópskiej, przedsiębiorcy wiejscy 
posiadający największe gospodar­
stwa w gromadzie, żyli z pracy pa­
robków i komorników, zaprczeda­
wali interesy średniorolnych chło­
pów, spychali na nich podatki, szar­
warki i podwody, a wyzyskiwanym 
ofiarom wmawiali, że bronią ich 
przed szlachtą i tll'!Zędnikami rządu 
kapitalistycznego, jako chłopscy po­
słowie i politycy. 

Dziś znikli w Polsce właściciele 
wielkich majątków cziemskich, Dłu­
gosze, Reye, Radziwiłły, K imiorscy, 
Kłocrzowscy, Zamoyscy, Lubomdrscy, 
Raozyńscy, Potoccy, SchwaNchu1ze, 
Boeticherzy. Utracili swe folwarki, 
tak jak utracili fabryki ich przyja­
ctele w mieście: Scheiblerzy, Po­
znańscy, Wier zbiccy, Kooowie i 
Hofrichtery. 
Część byłych obszarników umknę­

ła IW. granicę, wyczekując wraz ze 
swymi lokajami z Mikołajczykiem 
i Bańczykiem, kiedy dla nich w Pol­
sce· ,znów nastaną czasy wolności do 
wyrzysku m as pracujących. Część 
n a tomias t została w Polsce, obejmu­
d.ąc posady w komórkach gospodar­
czych państwa ludowego. Starają 
sf.ę. do nowego ustroju przenosić 
feudalne zwyczaje lekceważenia ro­
bot.ndka rolnego i spychania mło­
dzieży chłopskiej a nier az posuwa· 
ją się do sa<botażu. 

Obszarnicy jednak zostali wysa­
dzeni z siodła, utracili swą bazę 
ekonomiczną i nie pI"ledstawiają dla 
nas większego niebe~ieczeństwa. 
Ale jak powiedziałem, został liczny 
sprzymierzeniec ob:>zarn.ików 
wiejscy pr.zedsiębiorcy, bogacze 
chłopscy, żyjący nadal z biedoty 
wiejskiej, wy.zyskujący nadal śred­
niorolnego chłopa, spekulujący na 
produktach żywnościowych, aby 
ogłodzić robotnika. 

* Czy Zjednoczone Stronnictwo Lu-
dowe ma reprezentować chłopską 
arystokrację? 

Czy Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe mą iść śl adami Sr edniawskie­
go, Boga i Mikołajczyka? 

Nie! - J asne )est bowiem, że 
Zjednoc·zone Stronnictwo Ludowe 
winno bronić in.te r esów pracujących 
mas ludności wiejskiej przeciwko 
w '.(,zyskiwaczom,, że winno repre-zen­
tować wolę i potrzeby mało i śre­
dniorolnych chłopów, a nie chłop­
skiej arystokracji. 

Ja~ne jest, że Zjednoczone Stron­
:nichło Ludowe winno iść śladami 
Scieg,ennego i Nocznickiego. Dla-

(Wyjątki z referatu na I Kongre 
Bie Zjeln. Stron. Ludowego). 
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' r acie wzmianki o dorobku rolniczym 
w Związku Rad1zieckim. Przed Re­
wolucją Paźdeiemikową położenie 
chłopów w Ros ji nie było lep~ze niż 
w Polsce. Można nawet powiedzieć, 
że było ono gor s.ze. W roku 1928 
w Zwią•zku Radzieckim, po wielu 
latach prób zespołowej gospodarki, 
podejmowanych przez tamtejszych 
chłopów, rozpoczęła się n a większą 
skalę kolektywi,zacja, czyli tworze­
nie tak rzwanych arteli rolnych 
podobnych do naS1Zych spółdzielni 
produkcyjnych. Pr-zebudowa ta do­
konywała się w ostrej walce klaso­
wej przeciw kułakom, którzy za 
wsz-elką cenę chcieli powstrzymać 
kolektywizac.; ę, ucieka,jąc się nawet 
do zbrojnych wystąljień, podpalania 
i mordów. Mimo takiego oporu ele­
mentów kapitalis tycznych kolekty­
wizacja w Zwią·zku Radzi eckim zo­
stała przeprowad.zon.a. Już w ciągu 
piecioletniego okresu pr·zebudowano 
rolnictwo, wprawdzie jeszcze nie 
w całości, ale w ta k przeważającej 
liczbie w si , że ustrojem panującym 
stał się ustrój s.zcjalistyczny. 
Jakiż jest cel kolektywizacj i we­

dług Stalin.a? 
Pierwszym sukcesem kolektywi­

zacj i było uratowanie 20 mil, bie­
doty chłopskiej od nędzy i ruiny 
i materialne jej zabezpieozenie. Mó­
wiiąc o tym Stal in stwierdza: 

„J est to wielka ,zdobyc z, towa­
rzysze. J est to taka zdobycz, jakiej 
świat jeszcze nie widział i jakiej 
nie osiągnęło jeszcze żadne państwo 
na świecie". 

„Niesłus.zn e byłoby sądzić, - po­
wiedział Stalin wtedy - że powin­
niśmy poprzestać na tym pierwszym 
kroku, na tej pierwszej zdobyczy. 
Nie, towarzysze, nie m-0żemy po­
pmestać oo tej zdobyczy. Żeby ru­
szyć n aprzód i ostatecznie umocnić 
kołchozy, musimy czrobić krok drugi, 
musimy osiągnąć nową zdobycz. Na 
czym polega ten drugi krok? Pole­
ga na tym, żeby podnieść kołchoźni­
ków - zarówno dawną biedotę jak 
i dawnych średniaków - jeszcze 
wyżej, polega na tym, żeby uczynić 
wsq;ystkich kołchoźników zamożny­
mi. Tak, towar zysze, !Zamożnymi!" 

Tak mówił Stalin w 1933 r. -
Obecnie ten drugi krok rzosta ł już 
w znacznym stopni u osiągnięty mi­
mo ogromnych zniszc.zeń woje n­
nych. 

Wprowadzane ostatnio na wielką 
skalę w Związku Radzieckim pasy 
lasów wiatrochronnych, sztu czne 
nawadnianie pól, nowe krzyżówki 
wysoko plonu~ących i odpornych na 
mrozy zbóż, wielki 3-le tni plan roz­
woju hodowli bydła i świń ora.z gę­
sta sieć elektrowni, pozwalających 
na stosow anie e1ektrotraktorów 
i wiele innych zdobyczy nauki 
i techniki doprowadzi ten przodu­
jący kraj do takiego rozkwitu, jaki 

można ogarnąć myślą tyLko w buj­
nej wyobraźni. Wielki rozkwit pro­
dukcji pozwoli przejść narodowi 
radzieckiemu do nowego ustroju -
do komunizmu, w którym rozdział 
dóbr będ,zie dokonywany nie, jak 
dotąd, według włożonej pracy, lec,z 
według potrzeb każdego obywatela. 

Dla nas, r.zecz jasna, -nie jest obo­
jętny postęp w Związku Radzie­
cldm. 

Naród nasz, nasza wieś już korzy­
sta i będzie nadal korzystać z do­
robku i wzorów radzieckich; postę­
pu nie da się ,zamknąć w jednym 
kraju, choćby nawet odgrodrził się 
przed nim chińskim murem. Oto 
widzimy, że nawet mur chiński pękł 
pod wpływem wielkiej .rewolucj i 
i wspaniałych osi.ągnięć Zwią,zku 
Radzieckiego w dziedzinie wyzwole­
p.ia mas .pracujących z niewoli i nę­
dzy. Te mury będą pękać na całym 
świecie. My na szczęście, dzięki są­
siedztwu .ze Zwiąrzikiem Radzieckim, 
uwolniwszy się pr.zy jego wybitnej 
pomocy z niewoli kapitalistycznej 
i faszystowskiej, nie potrzebujemy 
już łamać murów, a świadomie kro­
czymy za wzorem narodów radzie­
ckich do coraz lepszej pNys.zlości 
mas pracujących i do coraz wyżs.zej 
kultury. 

* Idea spółdzielczej gospodarki w 
rolnictwie wyrosła z bezpośrednich 
pofrzeb życia. Gospodarka chlopska 
drobnotowarowa jest wytworem 
ustroju kapitalistycznego. Losy mi­
lionów chłopów obdzielonych parce­
lami ziemi nie były zbyt lekkie w 
ustro,iu kapitalistycznym. Harówka 
od świtu do nocy na cudrzej lub na 
swojej ziemi. . coroczne głodowe 
pr,zednówki, brak oświaty, brak 
kulturalnej rozrywki, niemiłosierna 
walka z sąsiadami o skibę miedzy, 
czarna przyszłość dzieci - oto do­
brodziejstwa indywidualnego gospo­
darowania. Spośród milionów nę­
dzarzy wyrastało paręset tysięcy 
.zasobnych gospodarny - chłopskiej 
arystokracji - żerującej na b iedo­
cie wraz z obszarn.ikami, fabrykan­
tami i zgniłą biurokracją rz.ądów 
kapitalistycznych przy współudziale 
chciwego kleru. 

Wiadomo wszystkim, że w roku 
bieżącym pojawiła się w Polsce no­
wa forma gospodarki rolnej w po­
staci spółdzielni produkcyjnych. 
Spółdizielnia produkcyjna jest prze­
ciwieństwem gospodarslv{a indywi­
dualnego nie pod względem własno­
ści cziemi, która nadal przysługwje 
rod.zinie, lecz pod względem sposobu 
uprawy roli i wykonywania wszel­
kich prac gosp od.arskich oraz roz­
dział.'U dochodu z g os·podantwa. 
Główną zasadą spółdzielni produk­
cyjnej jest całkowite usunięcie sta­
łej pracy najemnej. Pod tym wzglę­
dem spółdzielnia n ie jest przeci­
wieństwem mało- i średniorolnego 
gospodarstwa - raczej opiera się na 
rzasadzie panującej w tych gospo­
darstwach , nat-0miast całkąwicie 
przeciwstawia się ona gospodarstwu 
wiejskiego kapitalisty, który wła­
śnie ,z zasady korzysta z pracy na­. ( 

JemneJ. 
Spółdzleln ;a produkcyjna jes t 

specjalną formą gcspodarstwa so­
cj-ali:>ty<;znego, powstającego bezpo­
średnio z gospodarstw ' drobn.o­
towarowych, na których osobiście 
pracwj.ą ich właściciele. W prze,my­
śle, jak wiadomo, powszechnym ty­
pem .zakładu pr,zemyslowego jes.t 
fabryka państwowa. Mimo tych róż­
nic obie formy - to jest s.półdziel-

. nia rolnicrza i fabryka stanowią typ 
gospodarstwa socjalistycznego. Isto­
tą socjailzmu 1.1ie jest to, kto kie­
ruje gospodarntwem: państwo czy 
gromada. Jego istotą jes.t gos.podar­
ka zesPQłowa i całkowite usunięcie 
wyzysku człowieka przez człowieka, 
czyli prywatnej pracy naijemne; 
oraz możliwości nawrotu do maso­
wego wy.zysku. Istotą socjalizmu 
jest to, że do udziału w dochod.zie 
społecznym ma prawo· tylko ten, 
kto pracuje, oprócz oczywiście dzie­
ci, starców chorych i kalek. Nato­
miast w ustroju ka,pita-listycznym 
największą ilość dochodu zabiera 
właśn.ie ten, k to nie pracuje, a po­
siada kapitał - czyli środki pro­
dukcji. W ustroju kapitalistycznym 
zaś muszą pracować biedne dzieci 
i wiele starców. Starcy i kalekl , 
którzy nie mogli pracować, utrizy­
mywali się z żebractwa. „Pójść na 
clziady" w Polsce kapitalistycznej 
musiało wielu biedny?h chłopów, 

których czy t-0 zła synowa, czy 
lichwiarz, lub Państwowy Bank 
Roln y wygonili z gospodarstwa 
W czasach kapitalistycznych rodzą­
cą kobietą na wsi n ik t się nie inte­
resował. Dzieeko budziło .rz.aintereso· 
wanie rządu kapitalistycznego do­
piero wtedy, gdy dorosło do 21 lat 
i kiedy możn.a było uzbroić j~ i wy­
słać na wojnę. 

Zmiana ustroju r olnego na sipół· 
dzielczy daje kobiecie-matce pra­
wo do opieki ze strony całej groma­
dy i państwa. Kobieta nie potrze­
buje pracować do dnia poro?u 
i zrywać się do pracy w trzecim 
dniu po porodzie, ponieważ ozło?­
kowie spółdzielni produkcyjnej drz1e­
J.ą się z nią po równo w ciągu tych 
dwóch miesięcy, które ma wolne od 
pracy w okresie porodu. 

Kobieta - żona i matlka - może 
oczywiście wcale nie pvacować poza 
domem rodzinnym, jeśli mąż lub 
dorosłe a zieci zapracują na nią 
w spółdzielni, w tedy jednak nie 
może być ona członkiem spółdzielni 
i n.ie ma prawa brać udziału w za­
r·ząd.zaniu spó!drz.ielnią. Pełnopraw­
ną członkinią z możliwością wej· 
ścia do zarządu staje się wtedy, gdy 
się zobowi.ązuje do przepracowania 
określonej przez gromadę ilości dni, 
mniejsze j niż kobieta niezamężna 
lub mę~czyrzna. T amtych obowią.zu­
je pr.zepracowanie 100 dni. 

Bezoośrednim celem spółdzielni 
produkcyijn.ej jes t zwiększenie za­
możności członków przez postępową. 
uprawę ·ziemi przy pomocy maszyn 
i dobrej organi.zacji pracy. Z tym 
wiąże się odciążenie chłopa od cięż­
kiej pracy firzycznej, którą w coraz 
większym stopniu będzie wykony­
wać za n iego i lepiej od niego, kie­
rowana przez człowieka maszyna. 
Zwłaszcza orka, kośba, młócenie 
i kopanie dadzą się już obecnie cał­
kowicie wykonać traktorami. 

PRZODOWNICY PRACY 
MIASTA I WSI 

Do spółdzielni produkcyjnej n ie 
wolno przyjmować takich rolaików, 
któr.zy posiadają duże gos.podarstwa, 
oraz prowadrzą je siłami parobków 
i stały<:h najemników. Zakaz ten 
pochodzi z. uzasadnionej obawy, że 
wyzyskiwacz nie zmienia się z jed­
nego dJ'loia na drugi. P rzyzwyczajo­
ny do tego, że inni nań pracują, 
przeniósłby swoje pr·zyrzwyczajenia 
do spółdzielni, bądź też chciałby 
wstąpić do niej dlateg<J, żeby ją 
podstępnie ni:>zczyć, jak to miało 
i ma miejsce z obszarnikami, którzy 
poszli na urzędników do Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. 

W Polsce jest już blisko dwieście 
" ,.spółl:I.z,ielni produkcyjnych. Liczba 

· ,ich -'7,wi']'k~-" '.s.i<> a. tygodnlR ni> t.,y­
:i. 1 dzień. Jest ich po kilka, kilkana-

Al. Tanderski - stolar z 
(fot. F .P.) 

M. Adamos - robotnica r olna 
(rot. WAF) 

A. Szymańska - robotni <'!\ fabryczna 
(fot. F .P.) 

A. Koszel - robotnik 
(fot. F.P.) 

!)z. Popik Traktorzysta w P.G.R. 
(rot. WAF) 

' ście lub kilkadziesiąt w każdym wo­
jewództwie. są to spółdzielnie róż­
nych typów w rzależności od woli 
danej gromady, która też powołuje 
n.a ogólnym zebrani u zarząd spół­
dzielni, złożony z m iejscowych go­
spodarzy - członków spółdzielni. 
Istniejące spółdzielnie powstały do­
browolnie - bez pr·zymusu ze stro-

. ny władz. Ta zasada dobrowolności 
będzie obowiązywać wobec wszyst­
kich przyszłych spółdzielni, jakie 
będą powstawać. 

J acy chłopi wstąpili do istnieją­
cych już spółdzielni? Weszło do 
nich 3 proc. - bezrolnych, 26 proc. 
- małorolnych, 71 proc. - średnio­
rolnych. 

Tak duży procent średn.lorolnych 
pochodzi stąd, że więks.zość spół­
d zielni powstało na Z iemiach Za­
chodnich, gdrzie jest niewiele - go­
sipodaxst.w małoiromych. N je mooe 
to n.as usypiać i powodować osła­
bienia akcji wśród średniorolnych 
zwłaszcza w województwach połud­
niowych i centralnych. 

A teraz pytanie, czy spółdzielnie 
tworzą sami pezetperowcy, crzy są 
tam i ludowcy i ilu jest członków 
bezpartyjnych? Odpowiedź dają na­
stępujące Jic2'Jby. 

W istniejących spół'dzielniach 
produkcyjnych jest 43 proc. - człon­
k ów PZPIR, 11 proc. - członków 
SL, 46 pr·oc. - chłopów bezpartyj­
n ych. 

Tabela ta wskazuje, że jakkol­
wiek Stronnictwo Ludowe może się 
wykazać obecnością w · spółdziel­
niach pirodi\.i!kcyjnych, to jednak po 
zjed.n.OC'leniu winniśmy zwiększyć 
i wievzę, że z.więks-zymy nasz udział 
w tworzeniu spółdzielni produkcyj­
nych. Okoliczności będą ku temu 
sprzY\iające, ponieważ z początkiem 
1950 r. ro~ooznie się organizacja 
PaństwoWYch Ośrodków Maszyno­
wych, dobrze wyposażonych w tra­
k tory i mas·zyny rolnicze ora•z obsa­
dzonych przez dobrych a .gronomów: 

W oparciu o P.O.M-y i wyszkol<J­
ne k adry spośród chłopów i mło­
dzieży chłopskiej będą powstawać 
o wiele szybciej nowe spółdzielnie 
produkcyjne i w krótkim masie bę­
dą się mogły wykazać dobrymi wy­
n ika.ml. 
Wierzę, że nasze ZjednoC1Zone 

Stronnictwo Ludowe, w którego 
szeregach jest wielu doświadc.zonych 
działaczy chłopskich i dobrych fa­
chowców ro.Iniczych, przyłoży ręki 
do tęgo, aby w szybszym tempie 
przebudować nasizą zacofaną i upo­
śledzoną wieś na sposób spółdziel­
czy, prowadzący do dobrobytu, spra­
wiedliwości i kultury. 

Przebudowa rolnictwa z gospo­
darki pojedyńczej na spółdzielczą 
nie jest łatwa. Największa przesZlw­
da .tkwi w sile prrzyzwyczajeń chlop­
ekich do utartego gospodarowallJia 
na drobnej parceJi. Drug.ą trudność 
stanowi nabycie umiejętności orga­
ni•zacyjnych 1 gospodarczych po-

Marceli Nowotko 

pierwszy sekretarz 
Robotniczej, którego 
śmierci przypada w 

trzebnych do wspólnego pro1 ·~cUe-
nia gospodarstwa na dużym szai 
rze. 

Ale czy te przyzwyczajeni:i trud 
ności silniejsze są niż stałe c:<1„enl~ 
mas chłopskich do poprawy bytt 
i do sprawiedliwości społec.me'? 

* Przedstawiłem Wam kró„{i z,at 
r o.zwoju gospod;,rnzego l SJP 1• -czne 
go wsi. Przytoczcn::! przeze I" 1.Jl' fa­
k ty, a jeszcze bardziej to w:;,z;sC o„ 
co,ście sobie przypomnieli w cza 
mojego referatu z własnycl1 osobł· 
s-tych doświadczeń, mówi, że „ac·J­
jące masy chłopskie w Polsc bytv 
dawniej niemiłosiernie wyzy 'd\ • 
ne i wyniszczane, że nie m1a1 p a 
wa do oświaty i kultury, ż' l 
miały cpiek1 lekars-kiej. To '"•czy 
że ustrój kapitalistyczny, zw! zcu 
w swej schylkowej pos taci tzw. lm 
perializm ujarzmiający er !Op( V 

i robotników przez wielkie "rtc'c 
i t·rusty pchaijące narody ąo ;i!bor­
czyoh wojen, że ten rz,gniły 1„!1'6' 
jest najgorszym wrogiem I raCUA· 
cych chłopów. · 

Wykazałem także, że prav icowt 
chłopscy politycy, działają< y w 
imieniu bogaczy wiejskich, l. 6rzy 
zaprzedawali wieś endekom_ · s::m • 
cji, którzy bojkotowali refor1•1c; rol 
ną, że ci politycy, choć iw:) ~•l 
siebie ludowcami, byli szkoc'nika­
tn.i i zdrajcami wsi. Dla wp:-owa­
dzenia mas chłop~kich w błąd., 
stworzyli oni bądż przejęli od p 
dobnych zdrajców chłopskich z za• 
granicy - z Niemiec, z Rosji 
i Czech -tzw. agraryzm c~:v1i fal· 
szywy program dla wsi, chcąc od­
ciąć chłopów od braterstwa i udz.ia· 

_ łu .we wspólnej walce robotników 
rir:r.„„i,.,ko kauiitęlL<;.lom Avarv:r.n> 
nie był niczym innym jak .:I• er­
sją i oszukaństwem, nie był n' zym 
innym, jak zamaskowaną formą :pro­
gramu kapitalistycznego. 

Również i Il przykładów za „er.· 
pniętych z życia chłopów w. innych 
krą.jach widać, że są tylko dw'.e 
drogi, po jakich idą klasy społec~­
ne w zależności od tego, kto j.es 
pnzy wład,zy. Jedna droga, na któ 
rą •pchają rządy kapitalistyczne pc­
dległe sobie kraje, prowadzi rlo co• 
raz większego wyniszcrzenia mas 
pracujących, do zahamowania . ,.~. 
dukcji i budownictwa, do ~Y 
jest drogą kapitalizmu. 

Druga droga, ta po której)da .1a­
rody, kierowane przez Rządy Ro­
botniczo-Chłopskie, to dToga p~o­
wadząca do dobrobytu ludu pracu­
jącego, do rozwoj1U produkcji : :'>' w­
ności i towarów przemysłowy cl, · ł :l 
coraz wyższej ·· kultury - drog} ci.) 
pokojowego wsq:iółżycia naro •ćw. 
Jest to droga demokracji lud< \1-' 

i sooj alilllJTl u. 

Ruch ludowy jest u swych .-
głębszych korzeni powiązany z b n• 
tarni i straikami przeciwko cie1 _ ;ę 
życiel<Jm i wyzyskiwaczom. Kostk; -
Napierski. Deczyński, ściegien "f, 
Szela - to nie są tradycj<! pr -vt· 
cowych pr·zywódców, ·zaprzedaJąl ;cit 
wieś. Ci bojownicy chłopscy b~·:· 
wzorem dla działaczy NPCh, :lla 
lewicy przedwoJennego Stronnie 1·1a 
Ludowego i dla Woli Ludu. 

Zasadniczą treścią duszy bun1u:ą· 
cego się chłopa pańszczyźn.ia1 ·g· 
była nienawiść do szlachty i tęsl nc· 
ta za równością, iza taką równo. ci ,, 
żeby każdy na sw0>Je utrzym ' 11:! 
pracował Prawica ludowa, k. ra 
uznała podział narodu na właści .e~ 
li kapitału i na pracujących - Il .ra­
d.ziła tym samym ideę Ruchu Chłop­
skiego. Konsekwentną drogą rt ch·1 
ludowego, jako ruchu plebej€!k 'e~o 
- wyzwoleńczego, może być t 1r.o 
współdziałanie z ruchem rob( 1 1:­
czym celem Zibudowa.n.ia ustroju -el 
nej ~rawiedliwości społeczne; , w 
którym każdy zdrowy człowiek je~ t 
obowiązany pracować, w któ •ym 
wszystkie wypracowane dobra s'u­
żą wyłąomie ludziom pracuj ąc · m 
We współdziałaniu chłopów z ro· 
botnikami nad budową takiegc u­
stroju, wykorzysitane będą siły przy· 
rody i technika w celu coraz wię­
kszego zacierania różnie pomi :dzy 
pracą fizyczną i umysłową, w _elu 
coraz większego upodobniania wa­
r unków życia na wsi i w mieĘ cie. 
Do tego celu viożna dojść pop zez 
rzdecydowan.ą walkę .z kla~ami p'.lso­
żytów i wyzyskiwaczy i poprzez wy­
tężoną, zorganizowaną pracę 1aii 
podniesieniem produkcji. 

Wierzę, że Zjednoczone Stroi „;. 
ctwo Ludowe taką drogą pójd ; " 
że taką drogą pójdą masy m: ,,.,_ 
i średniorolnych chłopów w sojv-zu 
robotniczo-chłopskim pod prze .... o­
dem klasy robotnicze j. 
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Ml~AMY_ „R O GATKI" 

z aktorów z gromady 
Zblewo) 

Festiwal Sztuki Ludowej odkrył 
nam w roku ubiegłym j J;ną prawdę 
Q wsi. P(>kazał mian1Wic!e „zastaną" 
ul1:urę ludową, pokazał niesłychane 
ogactwo tworzywa, które; dziSilaj 
oże być kształtowane. w katego­

r '.ach postulowanej sztuk'.-realizmu 
socjal!styeznego. Festiwal t-rzeko.nał, 
że lud był twórczy, tym samym ·o­
v·'.ójł, 1.e tym bardziej w naszych 
stos···ikach społecznych, potrafi on 
na miarę tych stosunków tworzyć -
jak mówi Włodzimierz Sokorski -
,,nowe p'.cśni, nowe tańce, nowe oby­
czaje, nowe grY. zespołowe, nowe 

wzory tkanin, nowe rzeźby nową 
architekturę"1), 

... 

Przypominamy, że folklor, jaki po­
kazał nam Festiwal - był nadbudQ­
wą kulturalną wsi popańszczyźnia­
ne], wsi porwanej w kapitalizm, a 
więc wsi, w której gwałtownie w 
ostatnich dziesiątkach ubiegłego i 
pierwszych XX wieku - dokonywał 
s'.ę proces gospodarczego i społecz­
nego rozwarstwienia chłopstwa. W 
tworzącej się wówczas kulturze lu­
dowej widzimy podobne zjawisko 
jak na gruncie kap~talistyczL . .;:o 
miasta. Jak w mieśc:e Literatura, 
malarstwo, muzyka c:y architektura 
służyły w jakiś sposób burżuazji i 
wyrażały jej potrzeby, tak i kultura 
ludowa służyła potrzebo n i intexe­
som przodującej w kapitalistycznej 
wsi klasie chłopskiej - bogatym 
kmieciom. Twórcy wiejscy, rc•rrutu- · 
jący się najczęściej z biedoty, pra­
cowali na określone „zamówienie 
społeczne" - właśnie wiejskiej a­
rystokracji. Ich pozycja na wsi 
była podobna jak twórczej in­
teligencji miejskiej wobec burżua­
zji była to pozycja służeb­
na. Oczywista zachodziły tu O<l­
stępstwa jak i na gruncie kultury · 
ogólno-narodowej. Jeżeli my w tej 
ostatniej cen'imy dzisiaj to, co było 
postępowe ·w stosunku do swo.ich 
czasów, jeżeli nie rezygnujemy z jej 
osiągni.ęć to podobna postawa obo­
wiązuje nas i wobec tradycyjnej kul­
tury ludo,wej . Dzisiaj musimy odna­
leźć w niej to wszystko, co zawierał-o 
w sobie elementy walki klasowej, co 
wyrażało także tęsknoty i potr--··Y 
podstawowych mas chłopski.eh w ich 
walce o wyzwolenie się z ucisku feu­
dalna-kapitalistycznego. Stąd „zasta­
nej" kultury ludowej nie należy 
traktować jako materiału, który w 
całości kwalifikowałby się tylko do 
muzeum etmog'rafi=ego. Włodzi­
mierz Sokorski w związku z Festi­
walem Sztuki Ludowej powiedział: 
„Sięgamy w kulturze ludowej po 

te jej bezcenne skarby; które były 
wyrazem jej społecznej odrc,bności i 
społecznego protestu w stosur.ku do 
kultury dworskiej i w stosunku do 
kosmopolitycznej sztuki drobnomie­
szczańskiej i chcemy wtop'ić ten ży­
wy, potężny nurt mas ludoY.-ych w 
now4 , narodową kulturę epoki socja­
lizmu, kulturę, której ::!ragę w przy-

Timoszki" Marowa w wykona.nht zespołu teatralnego 
gm. Paderewka pow. Sokołów Podlaski 

PIOTR MARIAN PŁATEK 

szłość ot·:rorzyła walka i zWYcięstwo 
klasy robotniczej"2). 

* * * 
W ostatnich miesi;:icach bieżącego 

roku zaszedł fakt, który odkrywa 
nam nową prawdę o wsi, każe zu­
pełnie z innych perspektyw oceniać 
jej możliwości uczestn'.czenia w ży­
ciu kulturalnym robotniczo-chłop­
skiego państwa. Chcę tu mów:ć o 
Konkursie, jaki w ramach pogłębie­
nia przyjaźni polsko-radzieckiej ogło· 
sił dla wszystkich zespołów amator­
skich Związek SamopC'mocy Chłop­
skiej3). 

Z.S.Ch„ jako organizacja podsta­
W-OWYCh mas chłopskich, odpowie­
dzialna wobec Państwa Ludowego za 
organi20wanle życia kulturalnego dz! 
siejszej, maszerującej do socjalizmu 
wsi - rzucił do wiejskich zespołów 
apel o przystąpienie do konkursu n.a 
opracowan!e scen'.czne sztuki, pieśni 
i tańców rosyjskich i radz1ecklch. 
JaJ;: nd ten apel v·'.eś odpowi-edzi:.ła? 
Do Konkursu zgłosiło się 1215 zespo­
łów teatralnych, tanecznych, chóral­
nych i muzycznych. 
Coś wieś zelektryzowało i porwa­

ło. Właśnie dobra, wartościowa ideo­
log:cznie i artystycznie sztuka ra­
dziecka. Masowość Konkursu, nie­
słychany entuzjazm, z jakim przy­
stąpiono do opracowywania sztuk: 
Czechowa, Majakowskiego, P:etro­
wa, Sofronowa, Szklarenki, Fadieje­
wa czy pieśni Dunajewskiego i No­
whl!:owa - świadczy o tym, że wieś 
jest zgodna ideologicznie z treścią, 
jaką wnosi sztuka radziecka, a po­
nadto jest zdolna do odczucia i zro­
zwnienia wysokiej wartości artysty­
cznej tej sztuki. Warszawa widziała 
eliminacje najlepszych zespołów. Nie 
należy zapominać jednak, że w gro­
madach i gmi'Ilach całej Polski grano 
na deskach wiejskich pełnospektak­
lowe sztuki radzieckie, że śpiewano 
piękne pieśni radzieckie o pracy, o 
brateT;.twie ludów i o pokoju. Ze 
sztuki te oglądało i pleśni słuchało 
setk! tysięcy chłopów, ·że widown1a 
niejednokrotnie domagała się pow­
tórzenia spektaklu, że wiejskie 
świetlice i domy ludowe nie obej­
mowały chłopów, chcących obejrzeć 
wi.doW:sko. 

* ... * 
Wyniki Konkursu zamykają defi­

nitywnie dyskusję, jaka toczyła S:ę 
4a łamach naszej prasy na tem~t ro-

ootniczych i wiejskich zespołów ama­
torsk'.ch. W dyskusj·i tej ujawniły się 
dwa stanowiska. P ierwsze chciało 
zamknąć teatr amatorski w ramach 
tak zwanych drobnych form scen :cz­
nych: montażu, inscenlzacji - ope· 
rujących elementami recytacji, pieś­
ni i tańca. Zwolennicy tak pomyl:a­
nego teatru amatorskiego uważali, 
że s.:tuki pełnospektaklowe tracą na 
scenach amatorskich, że po prostu 
d::>konuje się tu jakiejś profanacji 
kulturalnej. Ze sztuki te były grane 
gorzej, nawet „bardzo gorzej" niż 
przez artystów zawO<lowych - stąd 
wyciągali wniosek - niech teatry 
amatorskie zrezygnują z nich w ogó­
le. W postawie te j przejawił się el:l­
t aryzm kulturalny, może nawet nie 
zamierzony. Zwolennicy tego sta.:.J­
w~~ka kierowali się niew'i\tpliwie do­
brą wolą - chcieli widz.owi robotni­
czemu i chłQpsk'iemu dać sztuki kla­
syków i pisarzy współczesnych w 
jaknajlepszej oprawie scenicznej. To 
ich usprawiedliwia, ale z błędu ruie 
rozgrzesza. Jedynie słuszna i do 
przyjęcia jest postawa druga, która 
w sposób właściwy określa funkcję 
teatru amatorskiego. Anna M:l.ka 
mówi: 

„Teatr amatorski wychowuje :na­
sy, kształci ich smak artystyczny, 
rozwija świadomość polityczną, roz­
szerza krąg zainteresowań, podnosi 
poziom kulturalny, uaktywnia je, 
gdyż przez masowość ruchu artysty­
cznego, przez jego szerokie oddzia­
ływanie, masy ludowe stają się nie 
tylko współuczestnikami ale i współ­
twórcami nowych · wartości kulturo­
wych"4). 

Oczywi5ta n.ie wyk57Jtakimy sma­
ku artystycmego robomi1ka i chło­
pa, nie pogłębimy jego świado­
mości politycznej, nie rozszerzymy 
kręgu jego zainteresowań-jeżeli mu 
nie damy pełnowartościowej ide0-
logicznie i artystycznie sztuki. Pio­
senką czy recytacją m00!1a za.a·gilto­
wać, ale nie o to n am przecież cho­
dzi. Wychować nowego człowieka 
można tylko przez danie mu najwar­
tościowszej sztuki, która jest p'iękna 
już przez to, że przynosi klasową 
prawdę o rzeczywistości. Robotnik i 
chłop ma prawo nie tylko do ogląda­
nia tej sztuki, ma prawo do czynne­
go w niej uczestniczenia chociażby 
jak· jej O<ltwórca. Po tej linii idzie 
nasza polityka kulturalna. Ze 1: .:i a 

„Radio - Październik" Majakowskie go w wykonaniu zespołu teatralnego 
z Bodzanowa pow. Płock 

KONIECZNY WARUNEK 
zabrał się do notatek z przeczyta­
nej lektury, usłyszał rodzinną kłót­
nię u sąsiadów. Starannie w gło­
wie układane myśli na temat lek­
tury rozpłynęły się w klątwach, 
wyzywaniach. Jakże tu w atmo­
sferze rodzi.nnej „sielanki" wiej­
skiej można doskonaHć swój umysł? 
Przymus pasionki, ciężkie warunki 
materialne, atmosfera ciągłych 
kł6tirii, nieustanne o•drYW"l"lie się erl 
nauki utrudniają Piotrusiowi 
zdobywanie wiedzy. Dąży jednak 
do niej wytrwale. Czy mu się uda, 
tego powiedzieć nie mogę, ponie­
waż niczego pewnego przewidzieć 
w życiu drobnorolnych nie można. 

Na obszarze trzech wzniesień, nie 
wynoszącym w sumie więcej niż 
3 km. kw. stoi 125 domów szeroko 
rozrzuconych. To Janowice, naj..: 
bardziej wysunięta 'na południe 
wieś powi.atu krakowskiego. Miesz­
ka tu około 200 rodzin, posiadają­
cych od 1/4 do 5 morgów niezbyt 
urodzajnej ziemi. Większość ro­
dzin, żyje wyłącznie z pracy na­
jemnej w kopalni w Wieliczce, 
w c"Ic•!iczinych fa1~ry;kao::h, na ko[ei. 
Stąd zaipewne powstało w naszych 
stronach przysłowie: „na wsi sio­
dło - w mieści.e godło". Na środ­
kowym wzniesieniu stoi, otoczony 
ze wszystkich stron lipami, budy­
nek szkoły podstawowej, w której 
koncentruje się życie społeczne 
gromady, Odbywają się tu także 
zebrania gromadzkie ZSCH ZMP­
owskie, przedstawi~ni.a t~atralne 
i inne. Nauka prowadzona jest 
na . trzy zmiany. Każda zmiana 
obejmuie po dwa oddziały. Trzy 
sale, 145 uczniów i uczennic oraz 
3 sHY: nauczycielskie reprezentują 
ogólmc st~n J anowic na odcinku 
oświa~y" Przyjrzyjmy się bliżej 
młodziezy, a \'aczej warunkom w 
jakich się uczy. ' 

N A LEKCJI 

Sło1'ice ledwie wzeszło. Drogami 
prowadzącymi. do szkoły, stąd i 
stamtąd biegną dzieci, aby zdążyć 
na ~za~. Roman i Jaś Zającowie nie 
z~ązyh. Lista spóźnialskich bywa 
n~eraz długa. J est również wielu 
w. ~gól~ nie przychodzących. Zja­
~l~Ją się nieregularnie, zawsze za­
Jęc1 rozmaitymi pracami w gospo-
darstwie. · 

Na dzień dzisiejszy zadane było 
"".ypracowanie pt. : „Jak, gdzie i 
Juedy odrabiam zadane do domu 
ile}'cje?" <;>ka~uj.e się, że prawie 
I H.( I' I :•' ' ': i 

do n 

zaiplanowanej pracy trzeba już wy­
magać. Zającowie nie odrobili lek­
cji. Nauczycielka szkicuje plan za­
daiilia na tablicy. Dziś już nie bę­
dzie przerabiać dalszego materiału. 
Nie ma n a to czasu. Na godzinę 
14-tą przybędą najmłodsze dzieci, 
W trzy godziny później zejdą się 
najstarsi i pozostaną w szkole aż do 
nocy. Nie będzie łatwo z nimi pra­
cować. Szkoła nie ma dotąd elek­
trycznego światła . A przecież do­
my, odległe o 400 m od szkoły -
światło elektryczne mają. Późną 
nocą zami.ata dozorca puste sale 
szkolne. 

JANOWICKIE DOMY 

Chodźmy teraz zobaczyć dom Za­
jąców. Obok stoi stary zmurszały 
krzyż. Dom również stary, walący 
się. Z ziemi można bez trudu do­
tykać rękami starej, od lat nie 
zmienianej, gnijącej strzechy. Poło­
wa „dachu" obwieszona jest snop­
kami. Na froncie - 2 okna o roz­
miarach 1 - 0,5 m. Jedną część do­
mu zajmuje stodoła, drugą izba 
mieszkalna i obora. Si·eń dosyć sze­
roka. Walają się po niej śmiecie. 
Jaś widząc gości odkręca drut, 
przytrzymujący stale otwierające 
się drzwi. Izba bez podłogi. 1/4 
miejsca zajmuje wielki obielony 
piec. Obok niego stoi pniak z wbi­
tą weń siekierą. Pod piecem st-os 
rozmaitego żelastwa, na którym 
przykucnęły dwa białe króliki. 
Druga para spaceruje po · izbie. 
Trzecia, b ardziej rasowa, siedzi w 
klatce. Pod łóżkiem zwraca uwagę 
wielka dzi,ura, prowadząca do obo­
ry. KróHki ją zapewne wygrzeba­
ły, a może szczury. Na ścianie wi­
szą święci, okropnie popstrzeni 
przez muchy. Półka na garnki, 
wielka komoda i jakaś ant yczna 
-„;ifR - uzupełniaja umeblowapie 
„,..:.:~ e111..J:" 7·.i" M;.J.v Ja:' 
bo y, obd oi 1rzy 

ule i pl~ze z U-udem z 

J est to zadane na dziś wypracowa~ 
nie. Czytamy: „Przy odrabianiu 
lekcji zawsze prawie przeszkadzają 
mi, pędząc do pracy. Dopiero jak 
się porozchodzą, albo śpią wieczo­
rem, mam chwilę czasu do nauki. 
Długo mama też nie da, bo się wy­
świeca dużo nafty. żeby mi było 
lepi.ej odrabiać lekcję, chciałbym 
mieć osobną izbę, w niej piec, elek­
tryczne światło i radio. Pragnąłbym 
mieć wszystkie książki, z których 
n.::i.m się uczyć. 

Zającowie mają 5 morgów ziemi. 
Roman z ojcem sieją właśnie w po­
lu, matka w mieście, a Jaś pilnuje 
domu, pasie krowy i równocześnie 
uczy się. Dziś zdołał napisać zada­
ne wypracowanie, może nawet 
nauczy się historii, a le co będzie 
jutro i w dni następne tego hie 
wie ... 

Jest to zresztą typowy l os d zie­
ci janowickiej biedoty. Teraz np. 
czytamy wypracowanie M. Chale~ 
wówny, uczennicy VII kłasy : „Jest 
nas w domu siedmioro; a mamy 
tylko jedno mieszkanie. Szerokość 
naszego mieszkania wynosi 3,5 m 
długość 4,5 m, .„Gdy się uczę prze: 
rywaja mi naukę, bo kaźą mi pra­
cować". 

ŻYWOTY 
UCZĄCEJ SIĘ MLODZIBZY 

Póki było jeszcze ciepło, widy­
waliśmy nieraz, stojąc na szkolnej 
górze 'małą postać Piotrusia. Okry­
ty starą ka1;>0tą wychodził wolno na 
sz~roką miedzę sroczvcką, oddzie­
laJącą Janowice od Koźmic Wiel ­
kich. W jednej ręce trzymał Pio­
truś zazwyczaj starannie o:orawio­
ną książkę, w drugiej ciężki łań­
cuch, na którym prowadził czerwo­
ną krowQ. Na takim „uniwersyte­
cie" przerobił w ciqgu dwóch ty­
rtn'.iin i „Pana Ta(I,. ,, ~?-<' . Byh t '1 
J ożli\\'e pr:>v pa<ion<'o V' ~' łe 
dni. GurzeJ :iat•Jruiast w ,~ ''rJU. 
Oto np., kiedy t0regoś ieczoru 

Jadzia S ochówna, uczennica VII 
klasy szkoły podstawowej zapewne 
da sobie radę z nauką, choć i ona 
ma te same trudności. J ej ojciec 
robotnik, dojeżdżający na miejsce 
pracy do Krakowa, posiada w Ja-

. nowicach mały zagon ziemi. So­
chówna, jedna z lepszych uczen­
nic, otrzymała nagrodę książkową 
za wspomniane wypracowanie. Pi­
sze w nim: „Najpi.erw namyślę się, 
napiszę na brudno, poprawię, a po­
tem dopiero napisze na czysto. Te 
wszystkie lekcje odrabiam w jed­
nym mieszkaniu, gdzie opr6cz mnie 
są rodzice, dwóch młodszych bra­
ciszków i starsza siostra. Jeden z 
braciszków z powodu clężkiej cho­
roby stracił słuch i mowę, a jest 
bardzo ciekawy, więc swoimi krzy­
kami głośnymi rozprasza mi zło­
żone myśli... Gdy zaś zacznę odra­
biać lekcje, muszę się odrywać, 
aby coś pomóc mamusi w gospo­
darstwie. Wówczas myśli mL się 
roz,praszają, a potem trudno je po­
zbie.rać. Często w moich zadaniach 
przez to są pomyłki. J a bym chcia­
ła, aby dla młodzieży szkolnej był 
specjalny budynek, w którym ja 
i inne dzieci mogłyby odrabiać za­
dania pod nadzorem starszych, w 
d•::~y. ,11'1:?ieby · nikt nam n.ie prze­
szkadzał". 

Czytam niemal wszystkie zada­
nia janowic'klej młodzieży. Wszę­
dr.ie to samo. Nedza, straszliwe wa­
runki pracy umysłowej, koniecz­
ność wspierania gosoodarki wątły­
mi rękami dzieci. Nie mogę sie po­
wstrzymać od uwagi, że drobnoto­
warowa chłopska gospodarka biP--

ta jest słusrzna potwierdza praktyka 
Konkursu. Traeba było w;dzieć, jai't 
wiejskie zespoły amatbrskie . grały w 
końcowych warszawskich elimina­
cjach: Czechowa, Majakowskiego, 
Garbatowa i innych pisarzy radziec­
kich. I to zespoły, które nierzadko 
zawiązały się dop!ero przed dwoma 
miesiącami, które opracowywoły 
sztuki często po stodołach i sutery­
nach, które na próby mogły poś .vi~­
c ić tylko wieczory a często i · oce. 
OczywistJ, że znawcy mogą „kręcić 
nosem", że: zła dykcja, często nieu­
miejętność zach0<wani.a się na s~ell'ie. 
Ale to jest zagadnienie do rozw·ąza­
nia. Po prostu trochę pomocy facho­
w ej, troszkę fachowej rady ze stro­
ny tych, któl.'ZY WQlą oglądać Gor­
kiego na scenie Teatru Polskiego n;i.ż 
w świetlicy robotniczej czy chłop­
skiej. Ale czyż kondec końcem o to 
chodzi, by chłop· z Ludwinowa czy 
Rypina tak samo grał jak Zeł\ :ro­
wicz czy Woszczerowicz. ChO<lzl chy­
ba o to, by zrozumiał ideologię 
sztuki, jaltą spróbuje zagrać i by to 
romimienrie przekazał środcwhs:ku. 
Wieś pokazała w Konkursie, że ro­
zumie, a nawet, że potrafi nawet 
przy swoich niesłychanie ciężkkh 
warunkach pracy i - zagrać wcale 
nie gorzej o<l teatru zawodowego. 

* * * K onkurs na sztukę, pieśni i tańce 
rosyjskie i radzieckie pokazał, jak 
wieś prze do pełnej kultury. O ile w 
Festiwalu Sztuki Ludowej oglądaliś­
my w!eś raczej w zespole, o tyle dzię­
ki ostat niej potężnej imprezie kul­
turalnej, jaką był Festiwal - potra­
fiło przy niesłychanym uporze prze­
bić się z zapadłych wsi mnóstwo moc­
nych, indyw!dualnych talentów. Da­
ją one świadectwo, że wieś , dzisiaj 
stać na coś więcej niż „papkę" mon­
taży i inscenizacji. I tym ludziom na­
leży pomóc, nle przez wyrwanie Ich 
z środowiska, ale przez dostarczenie 
pomocy fachowej, dob!'ego repertua- . 
ru 'i warunków materialnych dla 
p::acy zespołów amatorskich. O tym 
już myśli Związek S'łmopomocy 
Chłopskiej, o tym myśli Centralna 
Rada Związków ZawO<lowych (Bi­
blioteczka Repertuarowa). 

Festiwal Sztuki Radzieckiej po­
zwala stw!erdzić, że nie ma rogatek 
kulturalnych m:ędzy wsią i mia­
stem przynajmniej ·w możliwościach, 
przynajmniej w po.sta•wi~ sąmei wsi. 

Leonard Sobierajski 

„Snieżek" ....... Lubimowa (zespó' 1r -+,_ 
r alny z gromady Skaryszew po·:1. 

Kościerzyna) 

„Jabłka dojr~ewają" - Szklarenkl 
(zespół teatralny z grom. Zblewo 

pow. Starogard) 

1) Parz „Wieś" Nr. 25 (1949 r.) O 
wł•aściwy stoounek do 5l'Jtiuiki ludo. 
wej". 

2) tamże 
8) Konkurs ten Związki Zawodo­

we ogłosiły ze swej strony dla arna· 
tor&kich zespołów robotniczych. Jego 
wyniki omówimy w następnym nu­
merze. 

4
) Cytat z referatu wygłoszonego 

na Międzyorganizacyjnej Komi.sji 
Repertuarowej p.rzy Mii.11. Kult. i 
Szituk.i we wrześniu 1949 r. 

Zespół chóralny ze Szczar pow. Gro chów (fot. F.P.) 

doty, owych kilkumorgowców, sta­
nowiących ludność Janowic nie 
pozwala, nie dopuszcza możliwości 
starannego uczenia się. 

MŁODZI I STARZY 

Sąsiaduje ze mną przez ścianę ro­
dzina Kaczorów. Ojciec, pracow­
nik fabryki wyrobów gumowych w 
Krakowie, posiada niecałą morgę 
ziemi. Rodzina zajmuje jedną małą 
izbę, która jest równocześnie kuch­
nią. jadalnią, sypialnią i pokojem 
dla d zieci. Ale dzi.eci przychodzą 
najcześciej do mnie odrabiać lek­
cję. Siadają przy moim „biurku''. 
Tę zaszczytną funkcję spełnia z 
powodzeniem maszyna do szycia. 
Pomagam dzieciom w ich praicy. 
Jest to konieczne, szczególnie w 
pierwszych latach nauki. Któ jed­
nak może pomóc janowickim dzie­
ciom? Nauczyciele są przepracowa­
ni. Uczą w szkole od rana do wie­
czora. Rodzice? Niewątpliwie tak, 
ale nie wszyscy. Ojciec Jadzi So­
chówny chętnie jej pomaga. Słu­
ży pomocą i Kaczorowa, która cho­
dziła do średniej szkoły. Są to jed­
nak wypadki bardzo rzadkie. 

Przeglądam jeszcze jedno wypra­
cowanie: „Chciałbym, aby mi nikt 
nie przerywał nauki, żeby mi ktoś 
w trudnym przedmioci.e np. w ra­
chunkach pomógł, wtedy uczyłbym 
się lepiej. Rodzice nic mi nie pomo­
gą, bo są analfabetami" - pisze je­
den z uczniów VII klasy. I to jest 
jeszcze jedna smutna prawda o wa­
runkach pracy umysłowej młodzie­
ży w Janowicach. W ubiegłym ty­
godniu przeprowadzaliśmy z kole­
gą zetempowcem dodatkową r eje­
strację analfabetów. Wykryliśmy 
siedmiu nowych. W czasie r ejestra­
cji spotkaliśmy się z taką niespo­
dzianką: w p ewnym domu siedzia­
ła przy stole uczennica VII klasy, 
obo.k niej ojci.ec. My'śleliśmy, że oj­
ciec pomaga jej w odrabianiu lek­
cji, leżała bowiem przed num 
otwarta ksiażka i zeszyt. Tymcza­
sem było akurat odwrotnie. Ona 
pomagała ojcu napisać cw1czenie 
domowe. Ojci.ec uczy się dopiero 
cz:vta.'. i nisać n J.-ur~j„ przv swoim 
zakładzie prac> • 

PERSPEKTYWY 
Jest nas trzech, byłych uczniów 

Liceum Ogólnokształcącego dla Do­
rosłych w Wielicz~e. Wszyscy chce­
my pracować na wsi. Radzimy 
właśnie nad sprawą odrabiania lek­
cji~ a raczej nad warunkami kształ­
cenia się d zieci w Janowicach. 
Znamy tu każdy dom, znamy nę­
dzę drobnorolnych. Upewniliśmy 
się o trudnej sytuacji„. czytając 
wypracowania. Zgadzamy się z Ja· 
dzią Sochówna i z tymi wszystkimi, 
którzy mówili o konieczności wy­
budowania w Janowicach domu lu­
dowego. Tam możnaby rzeczywiś­
cie s-pokojnie i pod fachowym nad­
zorem gruntować i pogłebi.ać prze­
rabiamy w szkole materiał naucza­
nia. Sami chętnie byśmy dopomo­
gli. Jesteśmy czynnymi człankami 
ZMP. Naszym obowiązkiem będzie 
postawić w najbliższym czasie 
pr:;ed gromadą sprawę pełnej elek­
tryfi.kacji Janowic i budowy ob. 
szernego domu ludowego. Dla nas 
jednak problem jest znacznie szer· 
szy. 

Musimy bowdem także usunąć 
dysproporcje w rozwojJU naszej wsi. 
Upowszechniamy czytelnictwo, rlwal• 
czarny amalfabetyzan, iZakładamy ko· 
la młodz.ieżowe, samopomocowe, par· 
tyjne, lecz to j-es.zcze nie wszystko. 
MUJSimy sięgnąć głębiej. Mudmy 
zerwać z tym podstawowym złem, 
jakim jest drobnotowarowa, trady­
cyjna gospodarka wiążąca wątłe 
siły dzieci. 

I to 1est ten konieczny warunek.„ 
Bez n iego nadal nasi rrilodzi ko­

led·zy i koleżanki musie'liby ratować 
małer oednostlkowe g05podarki swo­
j.ą pracą kosztem nauki i mieszkać 
w ciasnych i2'Jbaoh, ~ podłóg, nie­
raz ~ inwentarzem. 

Na szcrzęści~ otwieraj.ą się przed 
naszą wsią nowe persa>ektywy. Ma 
na myśli spół~lelczooć predukcyf 
ną. W n iej widmny nową, 1epszą 
przy>sZ!łość nasze~ wsi. 

Siedzimy jesiennym wieczorem 
w małej chacie w Janowicach i 
myślimy o ulepszeniu stosunków w 
produkcji, o takich zmianach w or­
ganizacji pracy na roli, aby Ro­
mek i Jaś Zającowie mieli zawsze 
czas na porządne uczeni~ się. ,7 b~· 
dzkmy o tym pisać. ' 

Plot, Ma~ Płatek . - - -----
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'SZTUKI RADZIECKIE PO POLSKU*) TEORIA WYZWOLENIA 
Kiedy przed trzema miesiącami wi­

tałem na tych samych lamach pierw­
sze publikacje książkowe sztuk ra­
dzii.ookich : „Wyspa pokoju" Pietrowa 
i „Tu mówi Tajmyr" Isajewa-Gali­
cza - trudno było przewidzieć, że 
cenna Inicjatywa wydawnicza rozwi­
nie s· ę tak szybko i obficie. Dziięki 
spólcl:-iemi wydawniczej „Współpra­
ca" dpponujemy obecnie s.porą blbllo­
teczJ.~q. przekladów z dramaturgii ra­
dziecJ· iej. Leży przede mną dziesięć 
nowych książeczek. Ta cyfra pozwala 
już na uchwycenie pewnych wspól­
nych cech radzieckiego pisarstwa 
scenicznego. 

Szt.ukl dziesięciu autorów repre· 
zentują oczywiście różną skalę talen­
tów, różną tematykę, odrębne chwyty 
pisarn~tie. A jednak nie trudno odna­
leźć dla nich wspólny mianownik. 
W)'lZnaoza go stosunek do człowieka. 
Twórcy realizmu socjalistycznego po· 
rzucają konwencje dramatu miesz­
czańiPkiego, lubującego się w mglistej 
nastrojowości, w której jak w wa cie 
grzebią się dwuznaczni, nie.rzeczy­
wiści bohaterowie. Rezygnują też ze 
smaczków teatru psychologictznego, 
przesuwającego problematykę ludzką, 
w wyabstrahowane przeiycia fałszy­
wych, bo nieakreślonych społecznie 

postaci. 
W plsarstwie realistyc:mym poka­

zuje się człowieka precyzyjn.ie - na 
tle stosunków politycznych jego epo­
ki, z trafnym komentarzeom społecz­
nym, określającym jego oblicze i 
wartość. To jest założenie, przy któ­
rym można stosować bogate i rcY.i:no­
rodne środki pisarskie. Rozejrzmy 
się za przykl8idami. Nie bez specyficz. 
nego „patosu codzienności" pokazany 
komunista - sekr.etarz partii w śro­
dowiskowej sztuce Sofronowa; saty­
ryoznie ujęty dziennikarz fra:ncuski 
w pa.rntlecle politycznym Erenburga 
„Lew na placu"; za.gubiony w pała· 
cowych salach Puszkin w poetyckim 
dramacie Bulha'k-0wa; mały chł<>pak 
murzyński w sztuce dla. młodzieży 
„Snieżek"; - wszyscy oni są posta­
ciami jednakowo zrozumialymi dla 
widm. Pokazano nam przyczyny i 
uwarunkowania ich klęsk czy zwy­
cięstw, pakaza.no, kto służy postępo· 
wi a kto zawadza. I właśnie ten no­
watorski humwnizm., poobawlony 
ckliwości, a czynnie angażujący się 
w wal.kę o lepszy dzień człowieka -
jest największym walorem drama­
turgii radzieckiej i st anowi o jej 
przodującej roli. 
Kształcącą. rzeczą byłoby prześle­

dzić, jak środki formalne - baTdzo 
zresztą różnorodne - służą tuta j za-
1 :iżeniom ideologicznym. Zwrócę uwa­
r;ę na jedno zagadn.lenie. Większość 
cn~wia.nych utworów zrywa z za­
l' awnlonym podziałem dram atu na 
t -zy akty. Sztuki budowane są. bar­
c'.ziej epicko: w kilku odsłonach, co 
pozwa~ - - .tL1kło.4nJ<lfa- QQlnalowa­
n ie r ealiów, na rozszerzenie kręgu 
cbserwact!i środowiskowych; roan~­
!tość t erenów akcjd daje możność 
wnikliwszego wydobycia cech lud.z.. 
l•ich. Konflikt dramatyczny na.rasta 
wolniej i sJ)okojnlej, ale na gruncie 
wszechstronniej przygotowanym i 
prawdziwszym. Dzięki temu w osta· 
tecznym wyniku _zyskuje na dynami­
czności i wymowie. 

Omówienie poszczególnych pozycji 
rozpoc:tnljmy od Ili! Erenburga. 
„Lew na placu" jest pamfletem pol!­
tyc2mym, nie gardzącym n ajost rzej­
szą, bronią w walce z wro.giem.. Od­
zywaj!\ się tu pogłosy „R ewizora" 
gogolowskiego, do którego zresztll 
Erenburg w pewnym. momencie świa­
domie nawlą,zuje. Oddanie ostatnie­
go akcentu sztuki ludawi przypom•i­
nia - '1loo!t~ prqporltioos gam~ -

zakończenie „Borysa Godunowa". Ko­
mediopisarz potępia bezwzględnie ca· 
le mieszczaństwo francuskie, aby tym 
bardziej podkreślić jego płaszczenie 

się przed Ameryką. 

Najbardz iej przejmującym momen­
t em sztuki jest wyjaśnienie ta.jem· 
nicy Mary Lou .:..... komunistki za­
mordowanej przez hitlerowców, która 
straszy zdrajców Francji swym przed­
śmiertelnY'ffi okrzykiem: „nas jest 
wielu", i która odżywa w pochodzie 
strajkujących robotników. 

Elementów pamfletu nie wykorzy­
sta! Simonow w „Zagadnieniu ro­
syjskim" (inny tytuł: „Harry Smith 
odkrywa Amerykę"), z dużą wnikli­
wością i prawdą przedstawiając s to­
sunki d ziennikarskie w USA. Autor 
nie czyni żadnej z postaci karykaturą 
polityczną, m imo to - a może tym 
więcej - osiąga zamierzony cel obna­
żania metody prasy k apita listycz­
n ej. Nie posługując s-ię upro· 
szczeniaimi stwarza d osadny obraz 
dola rowej Ameryki, w której u czci­
wy, świadomy człowiek skaza ny jest 
n a banicję. Treść sztuki j est pow.: 
szechnie znana, choćby z przeróbki 
filmowej Romrma. Warto jednak 
?JWrócić uwagę na niektóre znakomi­
te sceny: „wyprowadzki" mebli z 
mlesz.kainia Smitha, rozmowy bohate· 
ra z Ma~phersonem po wydaniu 
książki. Ciekawym osiągnięciem jest 
pok azanie fruktycznego upadku. ludzi 
(Kessler, Murphy, Williams), któ­
rym odl>ijają się niekiedy postępowe 
przekonania młodości, ale którzy raz 
ustąpiwszy p resji k api.talistów - sta­
czają się nieuchronnie coraz niżej, aż 

do roli marionetek w rękach cynicz· 
nych „królów opLnii". W posta.er Jes­
sy - kobiety, kochającej męża, a jed­
nak opuszczającej go w krytycznym 
momencie - autor pokazał celnie 
jak stosunki dola row e ingerują w 
naj1:>ardŻiej osobiste sprawy człowie-
ka. -

Podobne do „Smitha" „zagadnienie 
\amerykańskie" przedstaiwia „Snle­
żek" Lubimowej. Tutaj dyrektor 
szkoły - liberalny i samotniCtLy inte­
ligE!'lllt - dojrzewa do decyzji podję­
cia, w oparciu o klasę robotndczą,, 
zorganizowanej walki o „drugą Ame­
rykę". Umieszczenie zagadnienia 
dyskryminacji rasawej murzynów w 
środowisku dziecięcym poowolllo 
autorce na un.iJmięcie sytuacji dra­
stycznych i brutalnych, a wzm-0gło 
bezpo,3redniość utworu. Sztuka Lubi­
mowej odegra zapewne pozytywną ro­
lę w teatrach młodzieżowych. 

Sztuka „Pieją koguty" Baltuiwisa 
przypomina sposobem malowania śro­
dowiska llczne dramaty chłopskie 

doby nwtura lizmu. 
Autor umiał przekonywują.co zaryso­
wać pol't aci-e, wydobyć tempera.turę 
sceniczną, sytuacji, zainteresować 

a'kcją. Dziedzictwo naturalizmu odbi­
ło s i,t. 11,a mroc.z.ueJ ..a.łmDllfen:e .utukl. 
'końcowe akcenty oportunistycz· 
ne brzmią wątło. Mocną stroną, 
utworu j est n atomiast sugesty­
wne ukazanie drapieżnej chci­
wości kułaków i wyraźne podkreś· 
lenie linii podziału klasowego, bieg­
nącego przez wieś. Szkoda, że setwka 
Bałtuszisa nie będzie wystawion a w 
ramach festiwalu. Zasługuje na to na­
pewno - i byłaby to bodaj pierwsza 
p ozycja litewska na n aszych sce­
nach. 

„Dwa obozy" estońskiego drama tur­
ga J aik obsona wprowadzają nas w 
środowisko elity inteligenckiej. N a­
r odzinom t ej sztuki patronowało 

pasjooujące bojowe za.danie walki z 
kosmopolityzmem. Autor ipo'kusll się 

o pok azanie drogi intelek tualistów i 
artystów do obozu klasy robotniczej. 
Kompozytor Luagus, łamiący się z 

formą swojej symfonii - znajduje 
kon.takt ze słuchaczami, bo ma uszy 
otwarte na głos czasu. Na gruzach 
wieży z kości słoniowej przyjmuje 
delegację organizacji młodz!eżowej­

i piosenka śpiewana z młodymi ko­
munistami dopomaga mu do rozwią­
zania zadania twórczego. Pi­
sarz Harrn wolo! wyjść na rynek, 
ale nie w sensie pro'pagawanym 
u nas przez żółklews·kiego. Posta­
nawia raiczej handlować niż pi­
sać na „zamówienie społeczne". Do­
piero bezpośrednie zetknięcie się ze 
zbrodnią podziemia. f aszystowskiego 
otwiera mu oczy na prawdziwych 
wrogów huma nizmu i wolności. -
Przedstawiciele drugiego obozu: bak­
teriolog Szymon i malaTka R ita wy­
stępują - jak Cl'Zęsto w rzeczywistoś­
ci - w maskach obłudnego obiekty­
wizmu i kompromisowości. Takie 
ustawie.nie tych postaci bliższe jes t 
prawdy życiowej, ale osłabia efekt 
dramatycznego s t arcia się dwu obo­
zów w ostatnim akcie. 

W centralnym punk cie moich uwag 
znalazły się sztuki: „W pewnym 
mieście" Sofronowa I „Mrukar Dubra­
wa" Korniejczuka. Są to dwie po­
zycje najbardziej bolszewickie, bez­
kompromisowe, nowat orskie, speln"la­
jące najoczywiśclej p ostulaty litera­
tury partyj·nej, socja llstyc2lllej. Po­
m imo różnic środowiskówyah (prości 
górnicy Donbassu - i starzyzna „ra­
tuszowa" w · jednym z miast rosyj­
skich) obie sztuki łączy silna więż: 
atmosfera wytęż.onej pracy dla ko­
munistycznej przyszłości, czujnie na­
pięta uwaga przeciw mar uderom ży­
cia społecznego, mocne podkreślenie 
przewodniej roli partii. W „Ma'kar-ze" 
chodzi o podniesienie poziomu pro­
dukcji k opalni, w „Mieście" - o prze­
forsowan ie ba rdziej racjona lnych i 
narodowych projektów urbanistycz­
nych. W jednym i drugim wypadku 
autorzy umieli pokazać, jruk zwy­
cięstwo osią.gaja. ludzie reprezentu­
jący słuszne stanowisko, przeniknię­
ci duchem stalinowskim - choćby 

mieli przeciwko sobie nie tylko drob­
nych łajdaków i sabotażystów, ale 
nawet miejscowych dostojnl•k ów : dy­
rektora kopalni cr.y burmistrza. 

Z literackiego punktu widzenia na j­
Clekawsza jes.t k oncepcja now ego bo­
h atera. Postacie star ego górnika Ma­
kara Dubrawy i sekretarza K omite­
tu Miejsk iego W.K.P. (b) P ietrowa 
przemawiają. sugestywnie n ie tylko 
zespołem swoich wartościowych cech 
indywidualnych. I ch siła płynie prze­
de wszystkillll ze zrozumlE!'ll ia i prze­
jęcia się ideologią komunistyczną,. 

Są. niezwalczeni, bo stoją za n imi 
rzesze towarzy.szy i k'ierownictwo 
partii; 

W innych nil!co wymia rach roz­
gry~ się akcja komedii Uspleńskie­

go ,,Przyjaciel~'. Poprzez zbanalizo­
wany )cQDfl,ikt flliedzy ~łłe.śolą a 
przyjl!inią, autor zdołał jednak po­
kazać zdrową atmosferę żyoia młodej 
inteligencji r adzieokiej. O ciekawym 
rysie obyczajowym świadczą, słowa 
jednego z bohaterów sztu ki, niesz­
częśliwie zakochanego konstruk tora 
sam olotów - Śabirowa: „U Szekspi­
ra człowiek popełnia samobójstwo 
wskutek zawodu mllosnego - i t o 
ma wywołać wspólczucie. A J;dyby 
u nas obecnie, kiedy trzeba żyć, pra­
cować, budować - ktoś odebrał so· 
bie życie z braku, powiedzmy, wza­
j emności, przecież pani pierwsza by 
to potępiła ... " Trzeci akt k om edii gu­
bi się trochę w klimacie m elodrama· 
tycmej szlachetności i wyrzeozeń, a.le 
całość odniesie n apewno sUkces te­
a tralny dzięki młodzieńczemu wdzię­

kowi bohaterów i szczerze zabawnej 
postaci a;am aszystego lotnLka podbie-

„Zagadnienie, czy myśleniu lud.z. 

gunowego w spódnicy: Aleksandry k lemu właściwa jest prawdziwość 
przed.miot owa, n ie jest zagadn ie­
niem teor ii, lecz zagadn ieniem prcm· 
tyki ... " Tymi słowy r ozpoczyna Mark s 
drugą spośród jedenastu slynnych 
„Tez o Feuerbachu", tez, gdzie w 
skrótowo-aforystycznej formie wyło· 

żona została istota f ilozofii marksi­
stowskiej. 

Kurnikowej. 
Do lżejszego repertuaru za licza się 

również sztuka Rachmanowa i Rys­
sa: „Okno w lesie". Rzecz dzieje s ię 

w ostatnim okresie okupacj i, w leś­
nym królestwie par tyza ntów, którzy 
przechowują u siebie ewakuowany ze 
stolicy zakład mikrobiologiczny z ca­
łą załoga. nau.kową. Emocjonująca fa­
bula szituki opowiada o 2id.ekonsp.iro­
waniu niebezpiecznego szpiega h itle­
rcwskiego. Doskonale przeprowadzo­
r>.y w dialogu pojedynek słowny mię­

dzy ślamazarnym na pozór sędzią śled­
czym a asystentem o podwójnym ob­
liczu - stanowi o klasie u tworu. 

Specyficzny charakter ma drama t 
Bułhalkowa: „Aleksander Puszkin". 
'1\'kraczamy z nim w mroczny św:at 
carskiej przeszłości. 

W licznych scenach p=ajemy dUS'Z­
ną atmosferę l:ntryg dworslvlch1 pod· 
le życie, w k tórym nie mógł zna­
leźć miejsca największy poeota ro­
syjski. Interesującym chwytem auto­
r a jest usunięcie postaci Puszkina 
za kulisy. J ego samego nie spotyka­
my na scenie, choć świetnie dostrze­
gamy wszystkie sprężyny, jakich 
uzyto do zaszczucia i osamotnienia 
p1; a rza. Najsilniej wz.rns2.ającym mo· 
mentam s:1Jtuki jest scena, kiedy tłum, 
z którym nie współżył osol>iście po­
eta, domaga s ię po jego śmierci wy­
da n ia zwłok, uważając je za swoją 
własność. Autor wylania z glębi · n'l­
cy dramat Puszkina i kończy go na 
głuchej stacyjce pocztowej. Optymi­
strczny k omentar z dopisało do sztu­
k i Bułhakowa życie : wspan.ialą po· 
pularność i triumf poety wśród m!­
lionów czytelników k raju radzieckie­
go. 
Kończąc te, lapidarne z konlecz· 

ności, uwagi, chciałbym dodać, że 
zr.akomita większość omawiany ch tu 
utworów zna jdzie się na n aszych :ic.'!­
nach w trakcie odbywającego s ię 

w~aśn!e F estiwalu Sztulk R osyj1k;ch 
i Radzleokich . I tak: „Harry Smitha" 
gra teatr Rozmaitości w Warsz1wie; 
.,Dwa obozy" - teatr Kameralny vv 
Wa rszawie; „Makara Dubrawę· · -
t. Sląsko-Dąbrowski w Katowicach: 
„VI.· pewnym mieście" - te.i.try: 
WspólczeĘ<ny w Wa rszawie, Im. że­
rO'lllskiego w Kielcach, Nowy . w P oz­
n.miu ; „Przyjaoiół" - teatry: im. Ja­
r1>.cza w Olsztynie i 2lieml Opolsk:ej ; 
„Okno w lesie" - t ea try: P owsu.:h· 
ny w Warszawie i Ziemi P omr. r­
sll.iej w Toruniu ; wreszcie „Aleksan­
dru. Puszikina" - t eatr Polski w 
Warszawie. 

Stanisław Marczak-Oborski 
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Erenburg Ufa: „Lew na placu", kome­

dia w 5 aktach, tłum. :r. Brodz.klego i L. 
Lewina; 

W istocie, tym co szczególnie wy­
różnia mater ializm dialektyczny spo­
śród innych światopogla.dów - to 
jego pojmowan ie filozofi·i ja:ko opar­
tej genetyczn ie o praktyczną aktyw­
ność ludzką, jako s pr awdzan ej w to· 
k u tej aktywności i służącej j ej po­
trzebom, a więc to, co zowie mark­
simn jednością 't eor ii i praktyk!. 

Zagad,nienie to postawił Marks już 
w pierwszy.eh swoich pracach filozo­
ficznych, m . in. w słynnym „P rzy­
czynku do k rytyki h eglowskiej filo­
zofii prawa" oraz w opracowanej 
wespół z Engelsem „Ideologii nie· 
mietkiej". 

Pierwsza z tych prac oraz ustępy 
z drugiej, wraz z poprawionym prze­
kładem „Tez o F euerbachu" ukaza­
ły się niedawno w polskim języku 
pt. „Wybrane piJSma filozoficzne 
1844 - 1846". 
Wyłożone są t u nade wszY'stko 

podstawy materiaUstyczmego pojmo­
wania dziejów - w szczególności 
sprawa rozwoju życia ideowego ludzi 
jako t>dbicia nieja•ko ich życia mate­
r ialnego. 

„$wiadomość - czytamy jest 
więc już od razu w ytworem społecz­

nym i pozostaje n i.m, dopóki w ogóle 
istnieją ludzie" (s. 60) „ ... Myśli kla­
sy panującej są w każdej epoce my· 
ślami panującymi, tzn. klasa, będą­
ca panującą w spoleczeńatwie silą 
maite1'ill>lną jest zar azem panującą 
w n im silą dm.chową. Klasa, posia­
dająca w swym rozporządzeniu środ· 

ki wytwórczości mat erialnej, rozpo­
rządza przez to zarazem i środkami 
do produkcji duchowej ... " (s. 82). 

Zwrócenie uwagi na fakt, źe pro­
dukcja życia ma:terialnego jest ele· 
m entem n ajbardziej uzależniającym 
rozwój wszystkich form aktywności 
ludzk iej w ogóle, zwalilo n a głowy 
marksistów gromy świętego oburze­
n ia wszystkich mieszczańskich p.ię­
k noduchów, któr zy u porczywie upa­
trywali w t ym złośliwą dążność do 
poniżenia „ducha" ludzk iego i p rze­
wrobną chęć wykazania, że życie 

duchowe człowieka i j ell'o zachowa­
nie określone jest bez ceszty wyso· 
kością jego miesięcznych poborów. 

Ignoranckie te atakl · musiały, 

rzecz jasna, z konieczności pomijać 

podstawowe założenia marksistow­
skiego, świaitopoglądu. Obok trywial­
nej, ekonomistycznej interpretacji 
poglądów Marksa widać tutaj lekce­
ważenie sprawy zasadniczej: rewo-

~onow Koratanty: · „Harry Smith lucjo~i~ującęgo charak teru teorii, 
odlp-ywa Amerykę", sztuka ~r.s .aktach,'" , ·"któ.ra . wskazulil,c źródła rozwoju 
'l odsłonach, tłum. A. Ba!msk1ego; ideologiczn ego "iudzi, jest za.fazem 

Lubimawa W. : „Snleżek", sztuka w jedyną tepóą.,. vys·);r.ą.zują,cą . skute~z.nę, 
3 akitach, 6 odsłonach, tłum. M . Górskiej; drogi wyzwolenia człowieka z prze-

Bałtuszls Józet: ,,Pieją kogu~Y". sztu- mocy n iekontrolowanego przezeń, 
ka w 4 aktach, tłum. A. Lau - Gnia-dowskiej ; żywiołowo działającego otoozenia 

1 opanowania przez świadomą akty­
„Dwa obozy", powieść Jakobson A.: 

dramatyczna w 
Wisławskiej; 

7 obrazach, tłum. M . wność ludzką - największej możli-
wie sfery nieobojętnych dla jego 
życia elementów rzeczywistości -
zarówno przyrodniczej, jak społecz­

nej. Marksizm wyZ'Ilacza świadomoś· 
ci ludzkiej najwyższą rolę spośród 
wszelkich innych t eorii. Ujawniając 

zależności, w które uwikłane jest 
życie duchowe człowieka, pozwala 
mu zarazem wyzwolić się z nich. 
Uprzytomnienie sobie złudności abso­
lutnej rzekomo swobody „ducha" 
myślącego jest pierwszym krokiem 
ku urzeczywistnieniu faktycmiemu 
tej właśnie swobody. „Trzeba spra­
wić, aby rzeczywisty u cisk uciskał 

Kornejczuk A.: „Makar Dubrawa". sz.tu 
ka w 3 aktach, 4 obrazach, tłum. z. 
Olchowsklej; 

Sofronow Ana.toi: „W pewnym mieś­
cie". sztuka w 3 aktach, 6 obrazach, 
tłum. J. Brodzkiego; 
Us,pleńsk:L Andrzej: · „Przyjaciele", 

sztuka w 3 aktach, przekład M. Bech­
czy<:-Rudnlck1ej; 

. ~achmanow L. i Ryss E .: „Okno w 
lesie", szituka w a akta<:h, 4 odsłonach 
tłum. A. Mallszewskiego; ' 
Bułhakow M.: „Aleksander · Puszkin", 

sztuka w 4 aktach, 10 Odsłonach, tłum. 
A . Bachracha. 

jeszcze silniej, dodając do niego 
świadomość ucisku" (s. · 17). TADEUSZ PAPIER 

GAZETKI ŚCIENNE W FABRYKACH 
W wyjaśnianiu źródeł tego oso· 

bliwego procesu, w trakcie lctórego 
świadomość ludzka m iast upatrywać 
w sobie samej twór rozwoju świata 

„Dnia 26 października o.dbyła się 
w świetlicy n aszych zakładów u r o­
czystość wręczenia nagród naszym 
przodownikom pracy . 

· A oto kilka uwag j akie nasunęły 
mi się w związku z tą uroczystością. 

Przodownictwo pracy zrodziło się 
w Ojczyźnie Socja lizmu w Związku 
R adzi.eckim. W ZSRR stworzył się 
nowy typ człowieka, człowieka bu­
dującego postęp i pokój. P rzodow­
nictwo w pracy, twór ustroju so­
cjalis tycznego, promieniuje na 
wszystkie kraje d emokracj i ludo­
w ej i zaczyn a obejmować wszy­
s tkie dziedziny życia. Weźmy n a 
przykład naszą fabrykę. P rzed ro­
kiem było u nas trzech przodowni­
k ów, a dzisia j liczymy i.eh około 
stu, we współzawodnictwie brało 
udział pięćdziesięciu ludzi, a dzi­
s',•·i m~'m" .i•uż w na1sz)"Ch szeregaich 
około tysiąca. 

Dzi ęki p rzodownictwu podnosi się 
d yscyplina pracy, wzm aga się ra­
cjonalizatorstw o, wprowadza się 
politykę oszczędnościową a 
w szystk o to prowadzi z kol ei do 
pełnego w ykon an ia plan ów gospo­
darczych i do d obrobytu m as ludo­
w ych . 

N iech więc p r zodownicy pracy 
będą dla nas wszyst kich przykła­
dem." 

Artykulik przytoczyliśmy z Ga­
zetk i ściennej Zakładów Mech a­
n iczny{:h im. J. Strzelczyka w Ło-
d zi. · 

MogU.byśmy zresztą przytoczyć 
jakikolwiek inny artykuł - mieli­
śmy, bowiem możność obejrzenia i 
porówn an ia około 60 gazetek ścien­
n ych wystawionych na III wysta­
wie fabryczn ych gazetek ściennych 
w Łodzi. Wystawę zorganizowała 
redakcja „Głosu Robotn iczego", 
„Daje n am obraz nastrojii w war­
sztatach pracy" - jak określa w 
księdze pamiątkowej wystawy je­
den z robotników. J akie el€m enty 

składają się n a ów „nastrój war­
szt atów pracy" ? 

Mówimy o tym tyrpie gazety, k tó­
ry zaczyna zwyciężać swój star y 
pierwowzór - k ompozycj i wycina­
nek z różnych pism codziennych i 
literackich. Mówimy o gazecie, k tó­
ra - jak znowu określa recenzent 
robotni.czy - „zwraca naszą szcze­
gólną uwagę na wartość artykułów, 
które są odbiciem życia świetlicy i 
ważniejszych wydarzeń w zakła­
dzie pracy". 

T en typ gazety ściennej, którego 
redakcję tworzą robotnicy całej fa­
bryki, której treścią staje się co­
dzienne życie fabryki, plany, · osiąq­
nięda, krytyka osi.ągnięć i planów 
- zwycięża i staje się powszechny. 
Układ gazetek jest podobny. Są 

artykuły nawiązujące do aktual­
nych zagadnień politycznych i soo­
łecznych (Rewolucja Październiko­
wa, wSlpółzawodnictwo pracy ), 
artykuły omawiające bieżące zada­
n ia zakładu pracy, krytyka n iektó­
rych działów, dział racjon alizatora, 
dział l iteracki· (wywiady z przo­
d ownikami pracy, krótkie reporta­
że, „własne utwory" itp.). J est też 
m iejsce n a dowcipną satyrę poli­
tyczną. Oczywiście ilustracje (zdję­
cia fotograficzne, wycinan ki ry-
s unki) , ' 

Oto niektóre tematy poruszane 
przez robotników n a łamach gaze­
tek ściennych w miesiącu .paździer­
niku : 
„Miesięc Przyjaźni w naszym za­

kładzie", „Byłem w Zwiazku Ra­
dzieckim", „Znaczenie W ielkie; Re­
wolucj i Październikowej", „Przy­
jaźń z ZSRR"; 
„Współzawodnictwo w tkal ni", 

„Zagadn ienie współpracy w przę­
dzalni", „Współzawodnictwo socja­
listyczne a nasze przedsiębiorstwo", 
„Co na to wydzi.ał remontów"?, 
„Kącik racjonalizatora, w e współ­
zawodnictwie indywidualnym", „Co 
robią nasi mężowie zaufania" ? (py­
tanie pod adresem pewnych mężów 

zaufania, którzy za mało interesują 
się pracą i za mało działają, aby po­
wiązać bliżej · członków Związków 
Zawodowych z Radami, Zakładowy­
mi); 

„Z życia kulturalno-oświatowego 
n aszych zakładów", „Festiwal sztuk 
radzieckich" , „ Poznajemy poezję 
Związku Radzieckiego", „Dyskusja 
o filmach" , „Oświata w n aszych za­
kładach" . 
Artykuły mówią n am o narodzi ­

nach i rozwijaniu się w fabrykach 
r-i:chu przodownictwa pracy, osz­
czędności, racj onalizatorstwa - tych 
elementów, k tóre wytwarzają „ów 
nastrój w zakładach pracy". 

W gazetce P.Z.P.W. im. N. Bar­
lickiego czytamy: 

„Z przyjemnością stwierdzić na­
leży fak t, iż ruch racjonalizatorski 
w naszych zakładach przybiera na 
s ile. W ciągu miesiąca października 
wpłynęły cztery pomysły racjona­
lizatorskie, które po przeanalizowa­
niu przez Zakładową Komisję 
Usprawnień, zostały akceptowan e i 
premiowan e w łącznej wysokości, 
26.000 zł. ... Klub racjonalizatorów 
zamierza V4 najbliższym czasie zor ­
ganizować kurs kreśleń m aszyno­
wych, aby w ten sposób ... podnieść 
kwalifikacje zawodowe robotni­
ków". 

Korespondent fabryczny „Głosu" 
z Państwowej Fa·bryki Kapeluszy 
pisze: 

„Majster farbiarski ob. Szuske 
zgłosił niedawn o nowy w niosek ra­
cjonali.zatorski. Polega on na skró­
ceniu czasu farbowania partii to­
waru o 15 minut. Tę oszczędność 
czasu, a co za tym idzie, kosztów 
produkcji, racjonalizator uzyskał 
dzięki dodaniu pewnych domieszek 
chemicznych, przyśpieszających 
proces farbowania". 

Tow. L. Za jdel drukuje „wiersz 
utworu własnego" pt. „Wezwani.e 
do nowego dnia" aby człowiek pra­
cy: 

„Wreszcie swój los 
A w nowe jut ro 
Pieśni Czerwonej 

uchwycił... maiterialnego - wydaje się sobie te­
go świata twórcą - podstawowe 
znaczenie ma nie zawsze dostatecznie 
wyjaśniana t eoria „alienacji". 

rzucając ziarno -
młotami twardo świat 
w lepszą przekuł bryłę". 

Móżna oczywiście różnie ocenić 
'"'.Y~tawę. Sądzę jednak, że najważ­
nteJszym jest t utaj odtworzenie na­
stroju fabryk. Gazetl,<:i warunek 
ten - acz nie wszystkie - speł­
niają. Spełniać go będą coraz le­
piej. Jest to ważne stwierdzenie dla 
działaczy k ulturalnych i pisarzy. 
Idzie przecież dzisiaj - w okresie 
nasilenia walk i kl asowej na wsi. i 
w mieście - o włączenie literatury 
w tę walkę, o nawiązanie kontaktu 
z robot n ikami, o stworzenie litera­
tury pomocnej robotnikowi i chło­
pu w rozstrzyganiu bi.eżących za­
gadnień i walce k lasowej. I dzie o 
wzmożenie czujności rewolucyjnej 
na froncie walki klasowej i na od­
cinku literatury. 

Autor pamiętnika robotnika z 
okresu okupacji, Kazimierz Szym ­
~zak, na zapytani.e - jaka książka 
Jest potrzebna robotnikowi - pi­
sze: 

„Najlepsza książka dla ludzi pra­
cy, to książka o nich samych, o tym 
co zdobyli własnym wysiłkiem w 
ciężkim nieraz trudzie: Książka 
winna zawierać naoi.ętnowanie błe­
dów i wskazanie drogi naprawienia 
zła. Dziś, w nowych warunkach 
kiedy pozycja człowieka pracy 
zmieniła się zasadniczo, gdy otwar­
ły się dla niego szkoły i akademie, 
robotnik domaga się od autorów 
nowego spojrzenia w nasz świat. 
Doma~a się odpowiedzi na pytanie 
co i dlaczego mus imy jeszcze w tym 
świecie zmienić". 

Gd zi.e szukać teg o nov.rege spoj­
rzenia ,.w nasz świat"? Gazetki fa­
bryczn e pokazują drogę. I pod tym 
kątem należy oglądać wystawę. 

· Tadeusz Papier 

Słowo „Entfremd ung" czy „Selb- . 
stentfremdung", używane przez 
Marksa, niezbyt szczęśliwie oddane 
jest po polsku przez „alienację" -
termin, używany w naszym języku 

rzadko i w odmiennym znaczeniu, · 
Zbliżone t erminy polskie w rodzaju 
„wyobcowanie" nie oddają jednak 
Istotnego sensu tego pojęcia. 1W ję­

zyku francuskim. używa się tu rów­
nież nazwy „aliena;tion" oholk niezu­
pełnie poprawnego „exteriorisation". 
Przez „alienację" rozumie Marks 
mianowicie proces, w którym pewne 
twory ludzkie zrywają w wyobraże­
niach ludzi związek· z nimi samymi 
- ich twórcami. Pewne twory ludz­
kie usamorządniają się - r zec-by 
można - poczynają wydawać się od· 
rębnymi, niezależnymi od ludzi i roz­
wijającymi się od nich niezależnie . 

Co więcej - zaczynają ujarzm1ac 
ludzi - panować nad nimi, kierować 
Ich postępowaniem i myśleniem. 
Przykładem takiego procesu aliena­
cji jest fetyszystyczny charakter pie· 
niądza, dzięki któremu staje się on 
samodzielnie funkcjonującą silą, -
nie zaś tylko symbolem wartości to­
waru. W różnych instytucjach spo· 
łecznych ludzie przestają widzieć 

narzędzia·, służące organizacji życia 

społecznego bą,dż narzędzia walki 
klasowej klas wrogich, a zaczynają 

absolutyzować je, przypisując , Im 
charakter wiecznych, niezal eżnie od 
ludzi powstałych tworów, panują­

cych nad człowiekiem. 
„Podział pracy - mówi Marks -

staje się istotnym podziałem pracy 
dopiero z tą chwilą, kiedy następu­
je oddzielenie pracy mater ialnej od 
umysłowej. Od tej chwili świadomość 
może rzeozywiście wyobrażać sobie 
iż jest czymś innym, niż świadomoś'. 
clą istnieja.cej praktyki ży<'ia, iż coś 
rzeczywiście wyobraża sobie, nic 
wyobrażając sobie czegoś r zeczywi­
stego.„" .Cs. 61). 

„„.dQPóki ludzie znajdują się 
w społeczeństwie, rozwijającym się 
żywiołowo, dopóki tedy istnieje roz­
dwojenie pomiędzy interesem je­
dnostkowym a pospólnym, dopóki 
więc czynność nie jest podzielona 
dobrowolnie, ale żywiołowo, własny 
czyn człowieka . staje się dlań silą 
obcą,, przeciwstawną, która ujarzmia 
jego, zamiast, by on panował nad 
nią ... " (63) . To utrwalanie się dzia­
łalności społecznej, ta konsoUdacja 
naszego własnego wytworu w rzec:.m­
wą nad nami władzę, która wychodzi 
.spod naszej kontroli, która krzyżuje 
nasze oczekiwania i obraca wniwecz 
nasze obliczenia, jest jednym z głów· 
nych momentów dotychczasowego 
rozwoju dziejowego." (s. 64). 

T o ten właśnie proces sprawia, że 
„w całej ideologii ludzie i Ich sto­
sunki ukazują się jak w ciemni op­
tycwei. odwróceni do góry noga_ 
mi" (53) . · 

Jaskrawym przykładem takiego 
procesu "alienacji są wyobrażenia 
religijne. Wyobrażenia, w których 
ludzie pi~rwotni przedstawiali sobie 
niezrozumiale dla nich siły przyro­
dy i społeczeństwa usamodzielniły 
się, nabrały życia niezależnego l· pod 
postacią bogów zaczęły panować nad 
życiem duchowyim ludzi i ich postę­
powaniem. 

Istnienie tego stanu rzeczy pozwa· 
la na powstanie następnego etapu 
rozwoju religii. Usamodzielnione two­
ry nadprzyrodzone - bogowie i dia­
bły - stają się inst,rumentem w rę· 

kach klas uciskających - stają się 

jeszcze jedną formą przemocy nad 
wyzyskiwanym! - władzą duchową, 

. poddaną kierownictwu władzy poli· 
tycznej . Stają się twórcami świata 
urojonego, którego zadaniem je ~t 
skupiać na sobie · pragnienia i dąie· 
nia wyzyskiwanych nędzarzy, aby 
odwieźć ich od dążenia do rewolu· · 
cyjnego przekształcenia rzeczywiste­
go świata. Dlatego też „krytyka re­
ligii stanowi przesłankę wszelkiej 
Innej krytyki" (s. 13) .· 

Ujawnienie łudzących omamów 
„alienacji", wskazanie ich źródeł 
i dróg ich przezwyciężenia należy do 
naj istotniejszych osiągnięć filozofii 
marksistowskiej. Obnażenie klaso· 
wego oblicza ideologll, wykazanie 
klasowego charakteru państwa 

i wszelkich instytucji politycznycb­
oto przykłady zastosowania teorii 
alienacji. 

„Zniesienie religii jako u1·ojonego 
szczęścia ludu jest domaganiem się 
dla niego prawdziwego szczęscrn .. 
żądać porzucenia złudzeń co do 
swojej sytuacji, to żąda6 porzucenia 
81.f'tu<lcji, 7c.t6ra tych zltuizeń potr~e­

bu-je. Krytyka religii jest więc 

w ZModTvu krytyką, tego padolu pła· 

czu, który religia otacza n·imbc-m 
świętości (s. 14) ,.. .. krytyka religii 
kończy się teorią, że .czlowiek jebt 
np,jwifższą istotą dla człowieka, 
a' wię~ kategorycznym nakazem oba· 
lenia wszystkich stosunków, w .któ­
rych człowiek jest Istotą poniżoną, 
ujarmnioną, opuszczoną i godną po­
gardy ... " (s. 24). 

Komunizm jest ~ teorią, która 
wszystkie nadziemskie, zabsolu tyzo· 
wane twory sprowadza do ich ziem­
skich źródeł, okazuje ich społeczne 

korzenie, a zarazem teorią, która 
pokazuje drogi, na których świ. .do­
mość ludzka zdobywa pełnię właci?y 

nad otaczającym ją światem. Uczy 
walczyć z przyrodą, nie widząc w niej 
działania sil nadprzyrodzonych; uczy 
kierować życiem społecznym, które, 
przestając ulegać żywiołowemu roz· 
wojowi staje się planowym, zamie­
rzonym, kontrolowanyini rozwojem, 
rozwojem, którego tworzywo jest 
zarazem twórcą - w którym ludzie 
panują nad samymi sobą ... 

,„ .. wszechstronna zależność - ta 
przyrodzona forma powszechnego, 
dziejowego współdziałania osobni· 
ków zostaje przez tę komunistyczną 

rewolucję przeksztaloona w kontrolę 

i św:iadome opanowanie owych sil, 
które zrodzone z wzajemnego oddzia­
ływania ludzi na siebie zawsze do­
tąd rządziły nimi i panowały nad ni· 
mi jako siły całkowicie obce" (s. 69). 

„Kom.unizm tym się rozm od 
wszystk ich dotychczasowych ruchów, 
źe obala on podstawę wszystkich do· 
tąd istniejących stosunków produk­
cji i wymiany i po raz pierwszy 
traktuje wszystkie żywiołowo po· 
wstale założenia jako twory dotych­
czasowych ludzi, uwalnia je od i~h 
żywiołowości i poddaje władzy zje­
dnoczonych osobników". (s. UG). 

Ta. często nie dość podkreślana 

strona filozofii marksistowskiej jest 
w gruncie rzeczy najdalej posunię­

tym uogólnieniem całego rozwoju 
ludzkości. Rozwój ten bowiem obcią· 
żony jest chroniczną sprzecznosc1ą, 
której formę najbardziej ogólną sta­
nowi przeciwstawienie człowieka 

i jego tworów - alienacja życia 
ludzkiego. Zniesienie tej sprzeczności 
możliwe jest dopiero przez zniesienie 
jej społecznych podstaw - przez 
odebranie światu zewnętrznemu je­
go · boskich, nadprzyrodzonych posta· 
ci; przez zniszczenie wszystkich form 
ujarzmienia jednych ludzi przez 
drugich i zniesienie wrogich klas; 
przez zniesienie podziału, jaki odgra­
dzał aktywność „materialn:t", fizycz­
ną ludzi, od ich aktywności ducho· 
wej. Komunizm jest ideą „ludzkości 

uspołecznionej" - zorganizowanego 
zrzeszenia wolnych wytwórców. 'I'(>pi 
on wszystko, co utworzyło się w dro­
dze długiego rozwoju ludzkości, a co 
potem ten r ozwój hamowało i stało 

się źródłem jej udręk - wszystkie 
instytucje, utrzymujące przy i:yciu 
ustroje klasowe - wszystko, co po­
wstrzymuje rozwój wiedzy ludzkiej 
i prawdziwe poznanie r zeczywistego 
świata. 

„Komunizm jest dla nas nic s ia­
ł! em, który ma być wprowadzony, 
n ie jdealem, którym rzeczyw!s~olć 
będzie musiała się kit>rownć. My 
nazywamy komunizmem ten ruch 
realny, który znosi stan dzisiej-
. szy;• c(s. 67).; Remigiusz FUR 

• ' 
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>>PRZYPADEK ROBINEAU<< 
Amerykański film i książka prze­

stały być niepodzielną domeną fan­
tastycznych afer szpiegowskich. 
Zdystansowało je życie. Odkąd pla­
cówki dyplomatyczne pewnych za­
chodnich państw imperiali.stycz­
nych zaaranżowały wieUcą grę 
szpiegowską z kutisami w kulua­
rach nmbasad, z żelazną kurtyną, z 
szeroką obsadą aktorów. Z takimi 
uciesznymi komikami jak nieznoś­
ny Andre (enfant terrible ko111-
sulatu szczecińskiego) w roli głów­
nej. Lecz te widowiska tak pomy­
słowo zaaranżowane kończą się 
mniej wspaniale za to bardzo pro­
zaicznie. 

„W dniu 18 listopada br. został 
zaaresztowany w Warszawie p. Ro­
bineau, urzędnik konsulatu francu­
skiego w Szczecinie w momencie, 
kiedy usiłował opuścić teren Pol­
ski samolotem. 

Aresztowany Robineau przyznał 
się do swojej działalności szpiegow­
skiej i stanie przed sądem .tłzeczy­
pospolitej Polskiej. 

Jak wynika z posiadanych przez 
władze polskie materiałów, działal­
nosc szpiegowską uprawiaJą w .Pol­
sce ponaato następuJący członko­
wie Ambasady Jfrancusinej: Aymar 
de Brossin de Mere i Fernand Re­
neaux. 

i przesruchiwanie załogi trwało do 
dnia 22 bm. W wyniku zdecydowa­
nej postawy władz polskich i pod 
presją oburzonej opinii francuskiej 
- rząd francuski zmuszony by! do 
zwolnienia z aresztu samolotu i je­
go załogi. Samolot „Lotu" powrócił 
dn. 23 bm. o godz. 23.45 do Warsza­
wy. 

Stała się więc rzecz niespotykana 
w dotychczasowych stosunkach 
międzynarodowych. Rząd obcego 
państwa cynicznie i oficjalnie de­
maskuje się jako mocodawca i pro­
tektor szpiega i stosuje metodę 
r,zantażu celem wydostania szpiega 
na wolność. 

· Gdy ten szantaż zawiódł i skom­
promitował jego reżyserów, histe­
ria małych ludzi z Quai d'Orsay 
wyładowała się w ohydnych meto­
dach terroru w stosunku do Pola­
ków we Francji. : 

Na teren polskiego konsulatu w 
Lille wdarła się polic.ia francuska, 
która aresztowała szofera koosula­
tu, Kazimierza Paluszaka. W Pa­
ryżu aresztowana została żona woź­
nego ambasady polskiej, Olkowa. 
W Marsylii aresztowany został 
urzędnik naszego konsulatu 
Władysław Bemler wraz z zoną 
i maleńkim dzieckiem óraz urzęd­
niczka teiro konsulatu, Regina Ma­
tuszyk. W Lyonie aresztowany zo­
stał polski działacz społeczny, Du­
dek. 

ki Bidault - Moch od narodu fran­
cuskiego, który potężnym strajkiem 
i .,1anifestacją przyjaźni dla Polski 
dał wyraz swemu votum nieufności 
w stosunku do własnego rządu. 
Wiemy, gdzie szukać właściwych 
sprężyn antypolskich i szowini­
stycznych gwałtów. ślady dolara 
prowadzą wprost do ośrodka dyspo­
zycyjnego po drugiej stronie Atlan­
tyku. Nie na darmo ambasador Sta­
nów Zjednoczonych w Paryżu za­

' proponował rządowi francuskiemu 
„wspólną akcję" w sprawie aresz­
towania szpiega Robineau. 

Raźąco i aż nieprzyzwoicie jasne 
są motywy komedii odgrywanej 
przez rząd p. Bidault - aktorski 
zespół finansowany przez firmę 
Wall Street i rodzimą reakcję. 

Jest' to metoda ślepego terroru i 
bezsilnej presji, wyładowującej się 
na niewinnnych i bezbronnych lu­
dziach, z których wielu przelewało 
krew za Francję - presja bęzsilna, 
bo nie wpłynie w niczym na spra­
wiedl!we osądzenie szpiega Robi­
neau przez sąd Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Jest to zarazem taktyczne posu­
nięcie maJące na celu odwrócenie 
uwagi Francuzów od kompromita­
cji francuskiej w Szczecinie i w 
Warszawie, no i od strajku general­
nego i obrony własnych interesów 
przez francuski lud. 

_ Ręka która trzyma człowieka 
z batem 

W Warszawie 16 listo.pada pod 
protektoratem .ministra Dybowskie­
go została otwarta wystawa grafiki 
postępowego artysty amerykańskie­
go Wiliama Groppera. 

Wystawa obejmuje dwa działy 
mianow1c1e litografie wykonane 
przez artystę w Polsce i rysunki 
satyryczne. 

W pierwszych poznajemy Grop­
pera jako dobreg0 rysownika szcze­
gólnie w tych pracach, które poka­
zują życie chwytane na gorąco (np. 
otwarcie trasy W - Z lub fragmen t 
targowiska). 

JERZY K MACIEJE WSKI 

Nr SG 

WY S1.AWY z 
WlLIAMA GRO.PP ERA 

Podaż i popyt 

Gropper interesuje się człowie­
kiem w pierwszym rzędzie ro9ot­
nikiem i potrafi w dość syntetycz­
nym ujęciu dobrze pokazać ruch 
towarzyszący wykonywanej pracy 
Niemniej jednak nie wszystkie gra­
(iki są na r ównym poziomie i w 
niektórych; jak rysunek z fabryki 
wagonów artysta wchodzi w nudny 
schemat. 

Natomiast doskonale Gropper 
czuje się w dziedzinie satyry, któ­
rą świetnie rozumie i potr afi poru­
szyć sedno danego problemu. Uży­
wa bardzo prostych środków eks-

Powrót do st.anu normalnego 

presji czym potęguje wyraz. Między 
innymi wybijają się r ysunki mów­
ców , które siłą przekonywan"ia PlLY­
pominają satyry Daumier'a. 

Wrogiem przeciwk o k tóremu 
Gropper skierowywuje ostrze swej 
satyr y jest faszyzm i imperializm 
amerykański. 
Twórczość Groppera pokazuje ar­

tystę, który jest związany z palą­
cymi zagadnieniami, n ie uchylają­
cego się od wykorzystania talentu, 
aby zająć politycznie określone 
miejsce. 

S. G. 

. Fakt ten przeszedłby do kroniki 
wyaarzeń jaKo zupełnie niezauwa­
żony jako nie pierwszy juz prze­
jaw 'gwałcenia przez pm'istwa blo­
ku dolarowego elementarnych za­
sad lojalności i moralności politycz­
nej i podstawowych form dyploma­
tycznych. Potwierdziłby ty!Ko tezę 
o właściwej roli jaką w państwach 
demokracji ludowej spełniają „dy­
plomaci" imperialistyczni. Wszak 
przypadek Robineau et campanie 
nie jest odosobniony. Przed kilku 
miesiącami zostali za robotę szpie­
gowską aresztowani urzędnicy kon­
sulatu francuskiego we Wrocławiu. 

Aresztowani zostali A. Kowalski, 
Szuster, Szurek - Kowalski. Pis, 
Nicolas, Tłoczek, Murzyn, Stec i 
wielu innych, którzu brali czvnny 
udział w walkach o wyzwolenie 
Francji w czasie ostatniej woiny. 
Aresztowani zostali redalctcrzy Ko­
walski i Bieńkowski. którzy nraco­
wali nad pogłębieniem przyjaźni 
i · wsipółpracy kulturalnej polsko­
francuskiej. 

W · metodach tych ujawnia się ca;­
ła różnica etyczna, jaka dzieli kraj 
demokracji ludowej od kraju za­
przedanego imperializmowi zachod­
niemu. Robineau, którego wina jest · 
udowodniona, który do zbrodni 
szpiegostwa sam się przyznał -
stanie przed sądem. Jego przestęp­
stwo będzie przedmiotem publkz­
nej rozprawy sądowej. We Francj_i 
natomiast, w braku jakichkolwiek 
wiarygodnych za.rzutów, zasypuje 
się niewinnych ludzi naiwnymi 
oszczerstwami i w lęku przed 
prawdą, którą mógłaby odsłonić 
rozprawa sądowa, potajemnie are­
sztuje i wysiedla. 

· IMPRESJE Z KONGRESU 

Skończyłoby się więc znów na 
opuszczeniu terenu Polski przez 
kilku skompromitowanych „dyplo­
ma•tów". Messie urs Aymar de Bros­
sin de Mere i Fernand Reneaux 
spakowaliby manatki. 

Tym razem jednak sztuka miała 
dalsze akty. We Francji. Reżyser z 
Wall Street postanowił zgrać się na 
całego. 

„Dnia 18 bm. władze francuskie 
bezprawnie aresztowały w Paryżu 
na lotnisku le Bourget, załogę sa­
molotu Polskich Linii Lotniczych 

Wiele .z tych osób zostało cicha­
czem wysiedlonych z Francji. Tak 
przemawia agentura W a U Street. 

Wypadki te zbiegły się jedno­
cześnie z olbrzymim strajkiem po­
wszechnym organizowanym p):'zez 
masy pracujace Francji, który objął . 
wszystkie dziedziny życia, oraz z 
potężną · manifestacją przyjaźni 
francusko - polskiej w sali Wagram 
w Paryżu. gdzie postenowi Francu­
zi potęnili jednomyślnie w rezolu­
cji szpi.egowskie metody pracy dy­
plomatów francuskich. 

Tak przemówił francuski lud. 

Jaka jest wymowa tych faktów? 
„L'Jt", pod pretekstem rzekomego Miru,i!J! u nas te czasy krótko­
współudziału. w zaginjęGiu , ,upęd- " ':;Yidz.t~a,, , ~ol~yczne~o, , gdzf~ ' a~t 
nika konsulatu francusk1egd w reakcyJnego rząau Jakfego5 "})an­
Szczecinie A9,dre . RoP,ineau. Mimo $hv:a przyjmo':'i'a1;1y pYł za V?r raz 
noty rządu polskiego'' w}rjatńiają- '"woli i sianowiska 'iia'roćh.i.' Dziś. wy-
cej fakt aresztowania Robineau w padki francuskie widzimy we wła-
War szawie za uprawianie działa!- ściy.rych proporcjach. Oddzielamy 
naści szpiegowskiej śledztwo stanowczo i wyraźnie pajaców kli-

ROMAN WĘGLIŃSKI 

Jakie płyną z tych wypadków 
wskazania? 

Zaostrzyć czujność. Proces jugo­
słowiańskiego s&piega w Katowi­
cach i afera szpiegowska Robineau 
wskazują, że wróg działa ... 

Trzeba przenieść w szerokie ma-
sy wskazania III Plenum KC 
PZPR. 

Trzeba wzmocnić międzynarodo­
wy front pokoju. Ugruntować so­
lidarność z masami · pracującymi 
uciskanych przez imperializm naro­
dów. 

Wtedy ostatni akt sztuki zagranej 
przez reżyserów z Wall S tree t 
skończy się klapą, j-akiej świat nie 
widział. 

Edmund Niziurski 

W -W ALCE O . ·ZDROWIE 
Mało pisze się o higienie spo­

łecznej w czasopismach, obejmu­
jących szeroki krąg czytelni­
ników wiej skich i nie popularyzuje 
się zagadnień bezwzględnie na to 
zasługujących. A przecież moment 
nieświadomości społecznej wybi.ja 
się na czoło zagadnienia chorób 
społecznych, chorób, które powo­
dują kolosalne straty biologiczne 
i wyniszczają społeczeństwo ekono­
mkznie. Na szczęście choroba spo­
łeczna przestała już interesować 
tylko dotkniętą nią j ednostkę, st a­
ła się sprawą publiczną - i zdro­
wych i chorych . Tego rodzaju sta­
nowi&ko, jedynie zresztą słuszne, 
stwarza jednak dla przeciętnego 
człowieka pewne trudności. Polega­
j ą one na braku podstawowych 
wiadomości biologicznych i przy­
rodniczych wsród szer okiego kręgu 
czytelników wiejskich . A b ez tych 
wiadomości higiena społecz.na i. za ­
gadnienie chorób społecznych staj ą 
się suchymi, oderwanymi od życia 
problem ami. 

I dlatego zastosow anie osiąg­
nięć naukowych do codziennego 
życia człowieka pracy, popularyzo­
wanie zagadnień zdrowotnych jest 
n akazem chwiJi. 

Okazji do tego zresztą nie brak. 
Obch odzimy na przykład od 1 do 
io grudni a br . „Dni przeciwgru­
źlicze". Wiemy przecież doskonale, 
że n a najczęściej spotykaną gruź­
licę płuc nie zapada każdy czło­
wiek , ktory miał styczność z za­
r azkiem gruźlicy. Wobec tego 
należałoby się spodziewać, że w a­
runki, w jakich żyj emy, muszą 
mieć znaczenie decydujące. I istot­
nie, wystarczy sięgnąć do st.a ty­
styk . ab y się o tym przekonać. 
Dru '!a wojna światowa z jej długo­
trwałą okupacj ą, świadomie prze­
prowadzana akcja biologiq n ego 
i ek onomicznego wyniszczenia n a­
r odu - przyni.osły straszliw y plon. 
I tak wysoki w por ówn aniu z in­
nym i kr.ajami poziom umieralności 
z powodu i;:ruźlicy, k tóry w 1938 r. 
wynosił 17 zgonów na 10.000 lud­
no~ci, w 1944 r. osiągnął 40 n a 
10.000. Należy przypuszczać, że w 
ostatnim ro.ku woj ny ten stan rze­
czy uległ d alszemu pogorszeniu, 
zwłaszcza, że st opa życiowa lud­
noś.ci uległa jeszcze obniżeniu. 

Tymczasem wiemy już od po­
czątku bieżącego stulecia, że ist ­
nieje ścisła współzależność między 
gruźlicą płuc i poziom em stopy ży:-

ciowej. Stąd prawdopodobnie wzię­
ło początek ponure określenie gru­
źlicy, jako „choroby proletariatu", 
a więc choroby klasowej. Dziś, :ma­
jąc drogi, któr ymi szerzy si.ę gruź­
lica, wiemy, że j ednym z najgroź­
niej szych przej awów niskiej stopy 
życiowej j est ćiasnota mieszkanio­
wa. I tu, uciekając się db badań 
statystycznych, łatwo stwierdzić, 
że w miarę poprawy warunków 
mieszkaniowych, zmniej sza się ilość 
zachorowań i. śmiertelność n a gru­
źlicę: Rola warunków mieszkanio­
wych jest tym znaczniejsza, że w 
par ze z ciasnotą mieszkań idzie 
nieu chronnie brak w nich słońca, 
nied ostateczny wypoczynek, zwła­
szcza po ciężkiej pracy fizycznej, 
nied osyoianie i wiele innych czyn­
ników, któr e osłabiają siły żywotne 
człowieka. Stąd i inna nazwa gruź­
licy: „choroba mieszkaniowa". 

Zajr zyjmy t er az do mieszkań 
chłopskich. Wiemy o tym, że są one 
pr zeludnione. Ale mało kto wie, że 
ggstość zaludnie nia w mieszkaniach 
jednoizbow ych wynosiła w okresie 
przedwojennym w całej Polsce w 
miastach średnio 3,9 osób n a izbę, 
a na w si aż 4,8. Cyfry te całkowi­
cie tłumaczą nam, dlaczego n a gru­
źlice płuc wymieraj ą nieraz całe 
rodziny chłopskie i dlaczego prze­
bieg j ej u ludności wie jskiej jest 
cięższy, niż u mieszkańców miast . 
Gruźlicy się nie dziedziczy - do­
wiedziono t ego w sposób niezbi1y 
już dość dawno. Ale ciągłe, bliskie 
st ykanie się na t er enie mieszkania 
z osobnikiem chorym na gruźlicę­
musi doprowadzić wcześniej czy 
później do zakażenia nawet naj ­
zdrowszy ch i najsilniejszych ludzi. 

Cóż dopiero mówić, jeśli przy 
ciasnocie m i.eszkaniowej spotkamy 
się p onadto z niedostatecznym, ma­
łowartościowym odżywianiem? , 

Jeżeli teraz do „ze~połu biedy" 
dodamy czynnik nieuświadomienia, 
będący tragicznym spadkiem ustro­
ju kapitalistycznego, to zrozumie­
my, dlaczego gruźlicę nazwano 
chorobą proletariatu i dlaczego sze­
rzyła się ona z taiką łatwością na 
wsi. Wiemy o tym, że chłop tylko 
w ostateczności szukał p omocy u 
lekar za. A tymczasem gruźlica za­
czyn a się rozwijać w podstępny 
siposób n a pozór zd rowi są ni"!bez­
pieczni dl a ot oczenia, a zwłasz­
cza dzieci. Często również chor zy 
starają się ukryć sw ój st an zdro-

wia, gdyż zwłaszcza w środowisku 
wiejskim istnieje przesadna, w y ­
nikająca z nieśw.iadomości oba wa 
przed zetknięciem się z gruźlikiem. 
Minął już okres „Ojca zadżumio­
nych". Chory musi być izolowany, 
to prawda, ale do tego celu służą 
odpowiednio przy stosowane sanato­
ria. Chłop polski znalazł do nich 
drogę dopiero w Polsce Ludowej. 
Przed 39 r . lekarze z zagranicy, 
zwiedza j ący nasze sanatoria prze­
ciwgruźlicze, nieustan nie wyrażali 
swój p odziw, że chłopi nie chorują 
na 1?ruźlicę - nie widywało się ich 
bowiem w zakładach l eczniczych. 
Ginęli bez pomocy. 
Dziś każdy zrozumiał, że chory 

na gruźlicę stoi najczęściej w labi­
ryncie trudności, z którego j est tyl­
ko j edno wyjście : lecznictwo spo­
łeczne. Rozporządza ono j uż p on ad 
20.000 łóżek w zakładach l eczenia 
gruźli cy. Dziś nie istnieje już za­
gadnienie niemożności otrzymania 
miejsca w sanatorium z powod}l 
niezamożności chorego. „Zespoł 

•biedy" przestaj e chłopa skazywać 
na nieuchronną śmierć. P rzemiany 
strukturalne wsi przynoszą za so­
bą coraz l ep sze formy produkcyj­
n e, przestronne, zdrowe domostwa 
i troskę o zdrowie społeczne. P o­
czątek już został zrobiony . Począ­
tek końca „choroby proletariatu". 

Znacznie gorzej natomiast przed­
stawia się sprawa na drugim odcin­
ku walki z gruźlicą, jako chorobą 
społeczną. „Dni przeciwgruźlicze" 
są akcją uświadamiaj ącą, które j ce­
lem jest obudzenie czujności sp o­
łecznej. Akcja oświatowa .Prowa­
dzona jest pr zede wszystkim dla 
świata pracy, ludności wiejskiej i 
młodzieży. W samej tyłko Warsza­
wie zostanie wygłoszonych około 
300 pogadanek n a tem at w alki z 
gruźlicą. N a fron cie w alki o zdro­
wie - zawrze. 
Wieś jest taikże objęta długof~lo­

wą akcją uświadamiaj ącą, maJącą 
na celu podniesienie knltury zdro­
wotn ej i krzewienie zasad hig~eny. 

I skoro dziś prasa codzienna i t y­
godnik1 społeczno-literackie docie­
r aj !} do n ajbardziej n aw et odd alo­
ny ch zakątków _kraju i ur~bi31-ją 
świadomość swoich czytelmkow, 
skoro są one potężnym czynnikiem 
wy chowaw czym, niech podejmą tę 
akcję. Niech więcej niż dotych czas 
piszą o zdr owiu publicznym i h i­
gieni.e społecznej. 

Roman Węgliński 

Z w oj. rzeszowskieg0 na Kongres 
J~dności Ruchu Ludowego przyje­
chało 150 delegatów i gości, w tym 
zespoły ludowe z Mielca, Rzeszowa 
i Dębicy. Wymięci caknocną jaz­
dą wysiadaj ą z. wagonów, wynosząc 
swoje sztandary. Barwne stroje ko­
biet jak gdyby !Przyblakły w chmur­
ne, listopadowe rano. Tłum pory­
wa delegatów i wyno-si ich przez 
ml'oczne schody pnzed Dworzec 
Wschodni, gdzie czekają wspaniałe 
autokary „Orbisu". Il. w idocznym 
zadowoleniem delegaci lakują się w 
wygodnych fotelach. Ruszamy do 
„Polonii" przez Trasę W-Z. 

Okna autokaru są zamglone, za 
oknami przesuwa się obraz ruchli­
wych ulic s·tolicy. W jedno splata 
się dwugłos: dziennikarza, obja­
śniającego p OS"zczególne odcin«i:i 
Trasy, i Marii Nowakówny, dele­
gatki z Gorlic, mówiącej o p oczy­
naniach w t zw. terenie: 

Przy budowie mostu Sląsko-Dą­
browskiego wykorzys tano najflow­
sze zdobycze techniki w tej dzie· 
dzinie. Proszę zwróc.ić uw~ na 
panoramę Trasy nad tunelem. K ie· 

. dy się obok Pałacu pod Blachą 
wstępuje po schodach, wynurz.a ~ię 
kolejno, stopień po stopniu, coraz 
to inny szczegół architektoniczny 
Krakowskiego Przedmieścia i Pla­
cu Zamkowego, zwłaszcza kolumny 
Zygmunta.„ 

Nowak ówna, z oczyma wlepiony­
m i w ten symbcl Warszawy, mówi : 

- A my, w powiecie gor lickim, 
m amy już 2 zarządy spółdzielni 
produkcyjnych w Uściu Gorlick im 
i w Grudne j Kąmpslkiej . Poza t ym 
komitety w Wój towej i Stróżów-
ce ... 

- Ulica Marszałlkowska, na k tó­
r ej teraz jesteśmy, będzie poszer zo­
na aż do ulicy Zielnej. Pozostałe 
tu nieloiczne domy będą wyburzo­
ne. Po obu strona.eh ulicy staną 
wielkie., wielopiętrowe gmachy, jak 
n.p. ten PKO. Będzie tu miejsce 
zebrań pracującej Warszawy ... 

Wieczorem spotykamy się na 
Nadzwycza jnym Kongresie S . L. w 
sali Rady Państwa. P anuje uroczy­
sty nastrój . Delegaci wodzą za­
chwyconymi oczym a po szlachet­
nych w swej prostocie drzwiach, 
kandelabrach, dyskr etnie UJkr ytym 
górnym i bocznym świetle. J ózef 
Karcz i Stanisław Nędza - Kubiniec 
z Chochołowa zasiedli na miękkich 
krzesłach w swych st rojach góral­
sk ich i patrzą n a pęki zielonych 
sztandar ów, na sw-0-ich przyw ódców 
w prezydium. 

Józef K - .· ~. któr y strzygąc jed­
nym okiem ku prezydium nie po­
zwalał mi zrazu przysiąść na krze­
śle sąsiada, półgłosem i nform uje 
o czynach pr zedlkongresowych w 
Ludźmierzu : pobudowan o ~am most 
na drcdze gminnej, drogę długości 
2 km or az wykopano rów m eliora­
cyjny również 2 km długi. A w 
gr omadzie Dzianisz gm. chochołow­
ski ej - remizę straży pożarnej przy 
kryto dachem. Poz-a tym moot la 
drodze gromadzkie j n'ł Cz.arnym 
Dunajcu „co to woda go zaibrała w 
lipcu". 

.Dalsze informacje przerywa wej­
ście marszałka Sejmu, Kow alsk ie­
go. S a la pow staje z m iejsc. Nie­
bawem oklaski zagłusza skandowa­
ny ok rzyk : Ko- wal- ski, Ko--w al-
ski! • 

Po chwili na trybunę wstępuje 
min. Ba ranowski. 

Irena Now ak, wa jest drobna, 
ciemnowłosa, pali papierosa. Od­
znaczona jest dwukrotnie „złotym 
kr,zyżem zasługi". Na K ongresie 
reprezentuje powiat Jar ocin (Wiel­
kopolska). Zapytana, jakie nastroje 
panowały na wsi wielk opolskiej 
pr zed Kongresem, mówi: 

- Zjednoczenie to przyjęto z nie­
kłamanym entuzjazmem. Ludzie 
z PSL byli zaniedban i. Cechowała 
ich jakby martwota, pozostawieni 
byli bowiem sami sobie. Błą1kali 
się„ . Zjedrn:czenie ich u aktywni. 
Sp.::~fib, w jaki żegnano jadących 
na K ongr es delegat ów, wprost nas 
za~koczyl. To uniesienie było nie­
oczekiwane w powiecie, jak Jaro­
cin, kroczącym n a szar ym końcu. 

Ale jest też dow odem głębokich, li Rady Państwa, mówi cz zachwy-
zachodzących tam przeobrażeń... tern: 

".Vyczekawszy chwilę, kiedy u- - Wspaniałość urządzenia i orga-
miikły burzliwe okrzyki i oklaski n izacji przeszła nasze wyobrażenia. 
n a cześć Generalissimusa Stalina, - Nasza Wojewódzka Rada Na-
P rezydenta . Bier uta i Marszałka rodowa - wtrącił się Wachowiak 
Rokossowskiego, Irena Nowakowa - n ie jest gorsza. 
nawraca do kwesUi, k tóra ją jak Spór na ten temat przerywa wej-
najżywiej interesuje. ście . Prezydenta R. P ., P remier a 

_ Kobiety wiejsk ie do roboty i Marszałka R okossowskiego. Sala 
poli tycznej dojrzewają powoli. s zaleje: „Bie-rut, Bi€-rut, Bie­
Dawniej przewodniczącymi organi- rut, Ro-k o--ssow-ski, Ro-Ko-

.,. ssow-ski". 
zacji kobiecych, jak np. Kv.a Go- Mazur jeszcze zdążył pow ie-
spodyń Wiejskich, byłY zazwyczaj dzieć, że nie to J··est ważne, iż z soł~ 
kobiety z.amożne. Małorolne wsty-
dziły się występować publicznie i tysa został wójtem, lecz to, że wy­
n ie umiały tego. Brakowało im wia- bra no go delega tem z powiatu, 
r y, że potrafią pokierować życiem kiedy spotkał . go nowy zaszczyt: 
własnej . gromady. Teraz w Kołach wyboru · do Prezydium K ongr esu. 
Gospodyń mamy zorganizowanych Zasiadł tam, pilnie notując słowa 
50 tysięcy kobiet. Uczymy ich ży-ci•a przemówienia Prezydenta Bieruta. 
w organizacji i dochowaliśmy się Krótko podstrzyżony, pykał swoją 
już wielu b. dobr ych aktywistek. fajeczką i uśmiechał się, wstawał 
J atko przykład mogłabym przytoczyć i dklaskiwał, do czego zresztą czę­
p<>w. Trzcianka, gdzie. w czerwcu Soo miał sposobność. 
na odprawie pnzewodniczących Kół Kiedy Marszałek Rokossowski 
Gpspodyń mow,a była 0 •. ,zągadnie- wszedł n a mównicę, zerwały się 
nru. walki o. J>O.ki>j. częslQ ,si~ zda- ' oklask i, skandowane j~go nazwi-
r za, że uczestniczki nie chcą się· ·~.trem. . : . . 
podpisać pod rezolucją ale tutaj, po .~nr,r- ~r~90...0.\v.~~tw,R.,,Po_lsk"~J ZJe~­
referacie i dyskusji, w czasie któ- n~c.,;oneJ P artu Ro?ot.mczeJ - mo­
r ej uczestniczki stwierdziły swoje w1 słluchany ~ nap1ęc1em .se~retarz 
wielkie braki prosiły o przedłużenie E'.C P ZPR Joze~ Cyrank1ew1cz :-­
od.prawy do osta tniego pociągu. To me oznacza ani . ko;nenderowam a 

, właśnie kobiety z Trzciank i skar - : uche m ludowy~ i n_ie ~lega _tak­
żyły się na swoich mężów, że zmu- ze na_ tym - i_ t.utai i:ue powinno 
szają je do sp.rzeciwiiaJn:i.a się po- być .mepor ozui:men - ze. klasa ~o­
wstawaniu spółdzielni produkcyj- botm cza będzie wyręczac chłopow 
nych, kobiety, jeszcze przed r okiem w ~eh walce o prz~bu~owę w si... 
stroniące od polityki, jalk diabeł od Siedzący obok dziennikarza Wła-
święconej wody... dysław Krawczyk z Nowogardu, 

W niedzielę, p rzebywszy surową 
kontrolę u wejścia, dziennikarz 
znalazł się w auli Politechniki, 
gdzie odbywały się obr ady Kon­
gresu. Delegaci zasiedli pod tablicz­
kami z nazwami województw. Z bal­
k onów zwisały sztandary. Rząd, 
prezydium Zjazdu, władze obu 
stronn ictw , mikrofony r adiowe, 
a paraty F ilmu Polskiego, mnóstwo 
dziennik arzy i foto-repor terów. 

Z le wej strony sald w gr upie de­
legatów z Poznańskiego dzienni-" 
karz dostrzegł pełną, uśmiechniętą 
twarz Stanisława Mazura, odzna­
czon ego or derem „Budowniczych 
Polski" za r ekordowe plony z bu­
r aka cukr owego. Dziennikarz przy. 
witał się, usiadł na skrawku kr ze­
sła i wydobył notes. Mazur wzdry­
gną.ł si ę: 

- Redaktor - powiedział - to 
jak pijawk a, każdą wiadomość, choć 
byś_ n ie chciał, od . ciebie wyssie 
Ale z wami to co innego. Wyście 
słowni. Ilu tych r edaktorów u mnie 
było, każdy obiecywał przysłać fo­
tografię i artykuł, a żaden nie 
przysłał - z wyjątkiem pana. 

Mazur wraz z wiceprezesem S L. 
Czesławem Wach owiakiem i P. S 
L.-owcami . Franci>szk iem Krajnia­
kiem i Wacławem Ciesielskim god­
nie reprezentują p<Jw. Wągrowiec. 
O zjednoczeniu powiedział: 

- Witamy je z wielką radością, 
bo wspólnie jest owocniejsza pra­
ca. Mniej wydatków na dwa zarzą­
c;ly - w tych słowach ujawnił s:ę 
praktyczny zmysł P=i.aniaka. -
Te wydatki można przekazać na 
odbudowę Warszawy. 

Zapytany 0 postępy w spódi;iel­
czości wiejskiej, Mazur wyliczył 
wieś samopomocową Rgielsko, wy­
typowaną na spóldzielnię produk­
cyjną. Wieś Stołężyn również zgło­
siła się jako wieś samop-0mocowa. 
O Nadzwyczajnym Kongresie w sa-

obecnie przebywający w Myś!ibo­
rzu, wykorzystuje każdą przerwę 
w przemówieniu Premiera Cyr an­
kiewicza, by ze s poconym oz-ołem 
dzielić się swym! doświadczenia­
mi ze spółdzielni prodtllkcyjnej w 
Nastazinie. Do tej spółdzielni jako 
pierwsi zgłosili się Wacław Woź­
niak i Antoni K ornacki. Z począt­
ku szło to b. opornie. Krawczyk ... 
mówcą nie jest. Myśl swoją formu­
łuje z trudem, jak najprostsczyml 
słowy: 
- Praca w spółdzielni produkcyj­

nej przynosi nam korzyść i zadowo­
lenie wewnętrzne. Nasza praca 
c•becnie jest szybsza i lepsza, jest 
planowana. Powstał już żłobek, fi­
iia spółdzielni gminnej, biblioteka, 
licząca około 4q0 tomów. Zaor ali­
śmy i obsialiśmy grunta. Odstawi­
iiśmy cały kontygent kart-0fli. Po­
datki są całkowicie zapłacone. Po­
życzki - jako spółdzielnia - nie ' 
chcemy, by nie narażać Pańs7";,ra 
na dokładanie do spółdzielczości. 
Słowa jego uzupełnia Stanisław 

Błaszczyk, sekretarz polityczny SL 
w Nowogardzie: do spółdzielni za­
pisało się 28 gospodarzy, czyli po­
:owa w si. Jako czyn kongresowy 
zlikwidowano 30 ha odłogów. W 
niedzielę przyjeżdżają do Nasta~l­
na chłopi nawet z sąsiednich po­
wiatów, by zobaczyć, czego tam do­
konano, czy nastaziniakom nie ode­
brano krów i koni. A oni ">: otrzy­
manych kredytów aokup111 sobie 
jeszcze in wentarza żywego. Wysła­
li jednego z chłopaków na kurs 
księgowości. W czasie zimy chcą 
wyszkolić traktorzystów. bo zamie­
rzają kupić własny traktor. Inne­
go chłopca wysłali na 4 lata do 
szkoły rolniczej, by u swoich by! 
agronomem. Dwie kobiety wyjeż­
dżają na kurs hodowli jedwabni-

, ków. Nowe życie szeroką falą 
wkracza do wsi... 

Jerzy K . Maciejewski 

R edaktor naczelny - JAN ALE KSANDER KROL. 
Redaguje Komitet. 

Adres Redakcji I Admlnist rac.il : WARSZA WA, ul. Starvnklewlcza N r 1. 
Tel. R ed. Nacz. 812-71. Tel. Redakcji 8-00-61 do 6, wewnętrzny 23 t 76. 
Wyd.: ZARZĄD GLOWNY ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHł,OPSK I J.i;J, 
R EDAKC!:JA NIE ZAMOWIONYCH RĘKOPISOW NIE ZWRACA. 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja - WARSZAWA. Starynklewlcza 7. 

W a r u n k I p r e n u m e r a t v: 
miesięcznie 80,- zł; kwartalnie 240,- zł!· półrocznie 480, - zł ; rocznie 
960.- zł. Należnośc za prenumeratę na ezy wPłacać na konto P KO 

Warszawa I-6841 z zaznaczeniem .. za tyg, .. Wieś". 

Drukarnia nr 2 Spóldz.. Wyd.·Ośw. „Czytelnik". Marszałkowska 3/5. 

B-92367 

I 


